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Ostataia drosa Harsolha ś. p. J. Piłsudskiej
A ż do śm ierci dia spraw iedliw ości

PO D N IO SŁ E K A Z A N IE K S. B ISK U PA  G A W L IN Y .

B łogosław iony, który um iera dla spraw ie- w łasne dobro, gotow ych, ażeby dźw ignąć z po- 
dliw ości —  słow a w yjęte z pism a św iętego.

N arodzie Polski okryty żałobą! Przez ulice 

sto licy od B elw ederu do K atedry św . Jana idzie  

po raz ostatn i Pierw szy M arszałek Polski Józef 

Piłsudski. Idzie na odpoczynek w ieczny, na od ­

poczynek W ielkiego W odza i W ojow nika. Z a  

trum ną pełna żalu idzie rodzina najbliższa, idzie  

rodzina sierota. D roga M u M atka O jczyzna, 

m iłość M atki K ościoła. I grają m u dzw ony ze  

w szystkich kościołów , ogrom ne, tętn iące, pod ­

niebne. O dzyw a się z góry L echa dzw on W oj­

ciecha, spiżow em sercem jęczy i płacze na W a­

w elu Z ygm unt i razem z nim rozdzw oniły się i 

zagrały żałobne m elodje, dzw ony ze w szystkich  

św iątyń polskich . G rają na Polskę całą uro ­

czyste R equiem . A w ołają i pam ięć, m yśli, 

czvnv W ielkiego M ęża. Stanął dziś przed oł­

tarzem  K atedry św . Jana a po raz ostatn i na tej 

ziem i zasalu tow ał przed Panem życia i śm ierci. 

Przeżyłem  szereg długich lat w alcząc za św iętą  

spraw ę Polski, zw ycięską m łódź pow iodłem w  

św iat. Padło w ielkich w ezw ań słow o. W  kurzu  

w ielkich dróg, piersi m i uścisnął ciężar zbroi. I 

napiękniejszy życia czas oddałem św iętej spra­

w ie sw ojej. W ięc gdy odpocznę w w iecznym  

śnie, niech N ieskończoność w ita m nie.

A ż do śm ierci dla spraw iedliw ości! T ern  

hasłem  kierow ał się Józef Piłsudski calem  sw o- 

jem życiem . O dkąd po raz pierw szy zetknął się  

z najeźdźcą, szlachetna dusza rw ała się do szla­

chetnej pracy, a ram ię prężyło się do w alki o  

Spraw iedliw ość. A ż do śm ierci w alczył dla  

Spraw iedliw ości. Przem ów ił duch B oży do du ­

szy m łodzieńczej, która szlachetna i praw a ode­

zw ała się radośnie do B oga N ajw yższego J co w śród cierp ień na Sybir szli, za ciche jęki i 

i stała się W  nim  ręka B oska i upodo- głosy rozpaczy i tych co w śród kajdan do B o- 

bniła go do Pana i w yznaczyła czoło ga w ołali.

Jego stygm atem w ielkości.
I kazała M u spełniać posłannictw o w narodzie  

naszym . I w ierzył Józef Piłsudski w posłanni­

ctw o sw oje i w spraw iedliw ość B ożą. W idział, 

że narody nie m ają duszy indyw idualnej, która- 

by na w zór indyw idualnej duszy ludzkiej m o­

gła być w ynagrodzoną i karaną, 

spraw iedliw ość Jego nagrody lub kary  

lub grzechu każdego narodu dokonać  

też  

przekonanie o w skrzeszeniu  
było postulatem  Jego.

W iedział, że krzyw da najukochańszej 

dzona O jczyźnie była zbrodnią o pom stę w oła­

jącą, że każdy ruch dążący do w ym azania tej 

zbrodni jest czynem spraw iedliw ym .

Z tego przekonania w yrasta ta w ielka pew ­

ność m oralna, la w iara w  błogosław ieństw o w al­

ki orężnej. M ąż ten w aleczny był od m łodości 

sw ojej. W ilno, Syberja, dziesiąty paw ilon w  

C ytadeli —  oto Jego drogi. Pragnął O jczyznę  

Sw ą w yzw olić z pohańbienia, a gdy na zegarze  

dziejow ym  w ielkie zaczęły w ybijać godziny, pod ­

niósł się, ażeby zam knąć ostatn i tom dziejów  

św iata i w iedział Józef Piłsudski, że B óg  

W szechm ogący N arodow i now e w skaże gościńce. 

W iedział, że m iara spraw iedliw ości dla Polski 

dopełni się do ostateczności. I jak jasnow idz, 

co ostrym w zrokiem patrzy , dojrzał przyszłość  

i stał się żołnierzem .

G otuje broń dla bezim iennej arm ji bojow ni­

ków , dla arm ji narodow ej. N ie dla sław y idzie  

w bój: Z adaniem Jego niw eczyć przem oc czło ­

w ieka nad człow iekiem , osadzić w śród ludzi m i­

łość i praw o do szczęścia. Szukał w okół siebie 

obyw ateli , uw ażających godność N arodu za sw e

W iedział, że  

za cnoty  

m usi, to

Polski

w yrzą-

na  

ce 

je

w ieczny złożyłeś spoczynek. Płom ienne ser- 

T w oje na zaw sze bić przestało . D zieło T w o- 

w m yślach i czynach naszych żyć będzie.

Sw oboda, jeżeli m a dać siłę, m usi jedno ­

czyć, m usi łączyć. C iężar olbrzym i, jaki dźw ,- 

gałeś na sobie M arszałku dalej już ty lko na bar 

kach całego N arodu m oże być niesiony. N a  

T w oje prochy i popioły , na ducha T w o ­

jego znaczonego stygm atem w ielkości 

ślubujem y, że m iłow ać będziem y ja ­
ko T y m iłow ałeś Polskę —  O jczyznę  

naszą.

T ak nam dopom óż B óg!

B ędziem y jej

j hańbienia O jczyznę. I porw ał za sobą garstkę  

szaleńców , żołnierzy bez O jczyzny. N iech  

w szyscy w ytężą słuch czy od krakow skiego goś­

cińca tętentu nie posłyszą.

T a szara grom ada w patrzona w kochane  

oblicze K om endanta, szła za N im i rozum iała  

G o, że ta droga ciężka, w yboista, pełna kam ie­

ni i błota, u krańca zaw sze jeszcze dalekiego, 

prow adzi do zw ycięstw a. A żeby nie splam ić  

obcą przysięgą honoru żołnierza polskiego w y ­

chyla do dna kielich goryczy. I ku obcej forte­

cy M agdeburga w ysyła zapew nienie, że na zew  

W odza słońce w yjdzie w podziem niach ukryte.

O tw orzyły się bram y w ięzienia i Józef Pił­

sudski w rócił. W itano W odza, którem u cały  

N aród pow ierzył sw ój los.

R ok 1920. L osy zachodu się w ażą. —  L T- 

piorn? chw ila, o której Papież Pius X I pow ie­

dział, że „anioł ciem ności stoczył bój z aniołem  

jasności". C ała Polska stanęła przeciw w rogow i, 

a W odzem  jej —  Józef Piłsudski. Jak ów nie­

podległościow iec biblijny , co przeciw przem ocy  

w yruszył w  bój i w ziął na siebie pancerz, jak ol­

brzym , przepasał się orężem  sw ym i bronią na­

rodu m ieczem sw ym .

W ykonaw cą stałeś się W odzu w yro ­
ków spraw iedliw ości B ożej za krzy ­

w dę rozbiorów Polski
O jcow iznę naszą choieli rozerw ać i na zaw sze ! 

do grobu pragnęli w łożyć. W ykonaw cą stałeś 1 

się M arszałku w yroków spraw iedliw ości B ożej 'gdzie m arszałek Piłsudski przyjm ow ał defiladę  
za ty le łez w ylanych, za ty le rodzin zniszczo- । 

nych, za prześladow anie w iary św iętej, za koś-!

służyli, jako T y służyłeś w

W  drodze
17. 5. Już od godziny 9-tcj 

tłum y ludności zaległy ol-

W A R SZ A W A  

rano nieprzebrane  

brzym ią przestrzeń placu M okotow skiego. T ry ­

buny zapełnione do ostatn iego m iejsca. Z w raca  

uw agę grupa w eteranów 1863 r, ze sztandarem . 

O bliczają, że w uroczystościach żałobnych na  

polu M okotow skiem  w zięło udział około 300.000  

osób. Przed trybunam i zgrom adzili się oficero ­

w ie z czarnem i opaskam i i opiętem i krepą tem ­

blakam i. N aprzeciw ko w szeregach sto ją poczty  

sztandarow e, L egjoniśoi, Strzelcy i całego sze­

regu organizacyj. L as sztandarów ciągnie się  

na przestrzeni kilom etra. Po obu stronach loży  

j p. Prezydenta R zplitej, przybranej krepą usta- 

; w icno m aszty z flagam i państw ow em i, spow ite-  

m i krepą. Przed lożą p. Prezydenta w m iejscu

w ojsk sto i na kilkom etrow ej w ysokości w ału  

, i przykryta czernią arm ata arty lerji polow ej, ze
cioły zhańbione, za te fale w ygnańców , za tych  | w ,stęgą yirtu ti M ilitari. L aw eta na której spocz- 

trum nai u podnóża nasypu przed lożą p. 

Prezydenta zarezerw ow ano m iejsca dla p. M ar- 

szałkcw ej Piłsudskiej i najbliższej rodziny. O - 

bok dla w yższego duchow ieństw a. N iedaleko za  

w ałem ustaw iona jest na szynach otw arta plat­

form a w agonow a, na platform ie w idać działo  

połow ę z przodkiem i law etą, opasaną w stęgą  

V irtu ti M ilitari. Po czterech rogach platform y  

um ieszczone są od w ew nątrz reflektory , które  

rzucać będą snopy św iatła na trum nę.

C zoło konduktu żałobnego zbliża się do po ­

la M okotow skiego. N a czele kroczą poczty  

sztandarow e L egjonów i PO W ., które zajm ują  

m iejsca po lew ej stronie w ału, dalej oficerow ie  

polscy i obcy niosący w ieńce od p. Prezydenta  

R zplitej, R ządu, w ieńce od szefów państw za­

granicznych. Po lew ej stronie w ału staje ko ­

lum na oficerów , trzym ających na poduszkach  

najw yższe odznaczenia M arszałka Piłsudskiego. 

U kazały się długie szeregi setk i zakonnic, za­

konników , kleru oraz w yższych duchow nych. -  

K ondukt żałobny prow adził ks. biskup połow y  

W ojsk Polskich G aw lina. W tym m om encie 

w artę honorow ą przy w ale obejm ują w yżsi ofi­

cerow ie, naprzeciw ko trum ny staje bataljon ho ­

norow y, poczty sztandarow e z najeżonem i bag ­

netam i przy platform ie staje bataljon spieszony  

k 11-go pułku szw oleżerów im . M arszałka z obna-  

G dy law eta z trum ną M ar-

D zięki C i składa M atka K ościół, 
przez C iebie w ysw obodzoną Polskę  
pragnie w idzieć w ielką i m ocarną.

। Pod Jego w odzą kształtow ały się jej granice i 

nasz ustró j państw a. W  jego ręku spoczęły w  

ostatn iem dzięw ięcioleciu isto tne i niepodzielne  

rządy kraju . O rganizuje przyszłość Polski i bie- 

rze na siebie cały ciężar dnia. N ieraz przeżyw a  

chw ile goryczy i m ęki, lecz znosi ją ze św iado ­

m ością, że utrapienia to pokarm , którym  się ży ­

w ią w ybrani. Jak daw niej organizow ał czyn  

zbrojny, tak w ostatn ich latach  

organizuje pokój.
Jak naw ierniejszy pierw orodny syn O jczyzny- 

M atki bierze m atkę za rękę, w prow adza ją do  

w łasnego dom u, rozpala ognisko i uczy człon ­

ków rodziny Polski posłuszeństw a w obec m atki 

i ustała zasadniczy porządek życia państw ow e­

go. O fiarny w pracy, odsuw a od siebie w szelką  

radość życia i spala się w służbie dla Polski 

która była m arzeniem  i ukochaniem serca Jego, 

dla tej, którą w ypieścił w tęsknocie lat sw ych  

m łodzieńczych, dla której żył i pracow ał w tru ­

dzie w ojennym i. zaparciu .się dla tej, którą w i­

dział zaw sze prom ienną, jak słońce czystą, 

św iętość niczem nieskalaną. Przeto odziedzi- żonem i szablam i.

trudach, pośw ięceniu , sam ozaparciu . T ak nam  
dopom óż B óg!

Pracow ać będziem y w czystości jtencyj, 

siebie sam ych pozostaw iając poza progam i. —  
T ak nam  dopom óż B óg!

B ędziem y żyw ym i kam ieniam i budow ania  

państw a, a cem entem m iłości pospólnej i m iło­
ści O jczyzny. T ak nam dopom óż B óg!

M arszałku Polski! D uszę T w oją nieśm ier­
telną niechaj C horąży B oży, św . M ichał zanie­

sie przed tnon N ajw yższego Pana sił zbrojnych, 

a B óg niech św iatłością sw oją w iekuistą i poko ­

jem bez granic w ynagrodzi C i za w szystko co ­

kolw iek przecierpiałeś złego, coś na ziem i uczy­

nił na Jego chw ałę i dla dobra narodu naszego. 
A m en.

do celu ...
m iejsca po lew ej stronie loży p. Prezydenta, 

zaś członkow ie rządu, m arszałkow ie Sejm u i Se­

natu , prezes N IK . oraz najw yżsi dostojn icy są ­

dow nictw a po praw ej stronie loży. O ficerow ie 

zdejm ują trum nę M arszałka i niosą ją na sw o ­

ich barkach. Po obu stronach trum ny w arta ho ­

norow a z obnażonem i szablam i, którą pełnią  

w yżsi generałow ie inspektorzy arm ji. T rum na  

okryta sztandarem R zplitej z O rłem B iałym  

zostaje um ieszczona na sto jącej na w ale arm a­

cie. T rum nę przepasuje w stęga V irtu ti M ilitari 

N a w ieku trum ny um ieszczona jest poduszka z 

szablą i buław ą M arszałka oraz szara m acie­

jów ka. Przed trybuną p. Prezydenta na w znie­

sieniu , pokrytem  czernią w dw óch rzędach krze ­

seł zasiada pani M arszałkow a A leksandra Pił­

sudska z córkam i oraz najbliższa rodzina. R e  

w ję w ojskow ą rozpoczęła defilada generałów , 

którzy m aszerują czw órkam i pod dow ództw em  

generalnego inspektora sił zbrojnych generała  

R ydza-Śm igłego. G enerał R ydz-Śm igły salu tu je  

trzykrotnie przed trum ną. Po przedefilow aniu  

generałow ie zaw racają i ustaw iają się w szere­

gu po praw ej stronie w ału, na którym ustaw io ­

na jest trum na. D efiladę prow adzi konno gene­

rał O rlicz-D reszer, który staje za szeregam i ge­

nerałów . Przy w arkocie bębnów jako pierw szy  

z oddziałów w ojskow ych m aszeruje kom pan,a  

pierw szej dew izji generała Sw arczyńskiego. N a  

przedzie niesione są sztandary trzech pułków  

tej dyw izji ze w stęgam i V irtu ti m ilitari. Sztan ­

dary trzykrotnie salu tu ją. N astępuje druga kom  

panja 9-tej dyw . piech. Siedlce, dalej 14-ta dyw . 

piech. W ielkopolskiej i 19-ta dyw . piech. W ileń ­

skiej. Sztandary w szystkich tych dyw izji na ­

grodzone są w stęgam i V irtu ti M ilitari. Z a  

czw artą dyw izją piechoty m aszeruje kom panja  

16-go pułku w ojsk rum uńskich , którego szefem  

był M arszałek Polski. Pozatem przechodzą ko ­

lejno kom panje piechoty ze sztandaram i w szyst­

kich pozostałych dyw izyj. W  dalczym ciągu  

przechodzą oddziały K orpusu O chrony Pogra­

nicza, m arynarki, saperów , żandarm erji, spie­

szone oddziały broni pancernej, oddziały łączno ­

ści, taborów , służby  

n ia, in tendentury , a 

letn iczych. W  tym  

eskadra, złożona z

przelatu ją nad trum ną trzy olbrzym ie sam oloty

sanitarnej, służby uzbróje- 

następnie oddziały w ojsk  

sam ym czasie ukazuje się  

60 sam olotów . Z a chw ilę

czył cześć w N arodzie, a Im ię Jego żyć będzie szałka Piłsudskiego w jeżdża na pole M okotow - ■ bom bow e, potem ukazuje się kaw aler  ja nod do­

na w ieki. skie, w śród 300.000 tłum u w zm aga się w zru- w ództw em generała W ieniaw y-D ługoszew skiego.

Józefie Piłsudski, Pierw szy M arszałku Pol- szenie. L udzie klękają. Panuje grobow a cisza, (W  m om encie gdy generał W ieniaw a-D ługoszew - 

przeryw ana szlochem . L aw eta staje koło w ałujski w znosi szablę do trzykrotnego salu tow ania, 

skroniach T w ych spoczęło W ięcej P- Prezydent R zplitej zajm uje m iejsce w sw o- ; trębacze w zniósłszy w górę fanfary , trzym ają  

lliź K rólów korona! ie i l°ży- O bok siedzi .pani M ościcka, prem ier, je tak; nie w ychodzi z nich żaden dźw ięk. O r-
Z astępów w ycisnął niezatartą pieczęć w y- Sław ek, ks. kardynał K akow ski, kierow nik M i- kiestra m ilczy. Przechodzą kolejno szw adrony  

K as- drugiej dyw izji kaw alerji brygady B ydgoszcz,

ski! 

N a

Pan

brańców  sw ych na duchu T w ym nieśm iertelnym , nisterstw a Spraw W ojskow ych generał

A N aród w znosi C i pom nik w w łasnera sercu przycki oraz członkow ie dom u cyw iln . i w ojsk, 

sw em . U m ęczoną głow ę T w oją w tej trum nie nadzyczajni delegaci państw obcych zajm ują (D alszy ciąg na str, 2.)
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(D o k o ń c z e n ie z e s tro n y l e j).

b ry g a d y k a w a k rji P o z n a ń , trze c ie j sa m o d z ie l­

n e ; b ry g a d y k a w a le rji p ią te j sa m o d z ie ln e j b ry ­

g a d y k a w altr ji B ia ły s to k , d ru g ie j sa m o d zie ln e j  

b ry g a d y k a w a le rji, sz ó s te j b ry g a d y k a w a le r ji, 

b ry g a d y k a w ale r ii R ó w n e , d z ie s ią te j b ry g a d y  

k a w a le r ji, s ie d e m n a s te j b ry g a d y k a w a le rji 1 

w re sz c ie sz w a d ro n K O P . D e fila d ę a rty le r ii  

p ro w a d z i p u łk . S c h a lly . D e fila d a sk o ń c z o n a . 

G e n e ra ł O rlicz -D re sze r p o d jeż d ż a d o w a łu , z a -  

trz y fc u je s ię p rz e d tru m n ą M a rsz a łk a , trz y ­

k ro tn ie sa lu tu je , p o c z em  z a w ra c a i g a lo p e m  o d ­

je ż d ż a . N a w a ł w c h o d zą g e n e ra ło w ie z g e n e ra ­

łe m in sp e k to re m  s ił z b ro jn y c h R y d z -Ś m ig ły m  

n a c z e le , a b y z d ją ć tru m n ę i p rz e n ie ść n a p la t­

fo rm ę k o le jo w ą . W  te j c h w ili ro z leg a ją s ię  

d ź w ię k i h y m n u n a ro d o w e g o a a rty le r ja o d d a je  

Ib l s trz a łó w . T ru m n a z o s ta je p rz en ie s io n a n a  

ra m p ę k o le jo w ą i u m ie sz cz o n a n a a rm a c ie n a  

o d k ry te j p la tfo rm ie k o le jo w e j. W o jsk o p re z e n ­

tu je b ro ń U s tó p ra m p y z a trz y m u je s ię p a n i  

M a rsza łk o w a P iłsu d sk a z c ó rk a m i i d w ó c h b ra ­

c i M a rsz a łk a . N a ra m p ę w c h o d zą ty lk o g e n e ­

ra ło w ie , n a jb liż s i w sp ó łp ra c o w n icy M a rsz a łk a . 

G e n e ra ło w ie sa lu tu ją i o p u sz c z a ją ra m p ę . N a  

c h w ilę tru m n ą p o z o s ta je  sa m a . W k ra c za  n a p la t­

fo rm ę e sk o rta h o n o ro w a , z ło ż o n a z sz e śc iu p u ł­

k o w n ik ó w  p ie c h o ty w  h e łm a ch s ta lo w y c h z o -  

b n a ż o n e m i sz a b la m i. P u łk o w n ic y z a jm u ją  

m ie jsc a p o o b u s tro n a c h tru m n y , s ta ją n a b a c z ­

n o ść . W  ty m  sa m y m  m o m e n c ie p la tfo rm a o d ­

je ż d ża . T o cz ą ją w ła sn e m i rę k a m i g e n e ra liz a -

W Krakowie
K R A K Ó W . 1 8 . 5 . C a ły K rak ó w  p o g rą ż o n y  

w  ż a ło b ie , o c z e k iw a ł d z iś o d św itu n a p rz y ję -re  

sw y c h m u ra c h d ro g ie g o w sz y s tk im  M a rsz a ł­

k a .

O  g o d z . 8 -m e j ra n o o d z y w a s ię g ło s d z w o ­

n u ,,Z y g m u n ta“ . O tw a rto ju ż w e jśc ie d o k ry p ty  

św . L e o n a rd a , g d z ie z ło ż o n y  z o s tan ie n a w ie c z n y  

sp o c z y n e k M a rsz a łe k P iłsu d sk i.

P rze d  n a b o ż e ń s tw e m  o d b ę d z ie s ię p rz e d o ł ­

ta rz e m  św . S ta n is ła w a c ic h a m sz a św . ż a ło b n a , 

k tó re j w y słu c h a n a jb liż sz a ro d z in a M a rsza łk a . 

M ię d z y g o d z in ą 1 0 a 1 1 K s. M e tro p o lita S a p ie ­

h a o d p raw i u ro c z y s tą m sz ę ż a ło b n ą .

Ju ż o g o d z . 8 ra n o  p rz y b y ła d o  k a te d ry d e ­

le g a c ja sę d z iw y c h w e te ra n ó w  1 8 6 3 ro k u z e s ta ­

ry m  h is to ry c z n y m  sz ta n d are m , z a jm u ją c m ie jsce  

p o p ra w e j s tro n ie , z a o łta rz e m  św . S ta n is ła w a .

P rz ez c a ły d z ie ń w c zo ra jsz y i u b ie g łą n o c  

n a p ły w a ją ce d o K ra k o w a tłu m y  u c z es tn ik ó w  p o ­

g rz e b o w y c h u s ta w iły s ię w c ią g u n o c y w z d łu ż  

tra sy , k tó rą p o s tę p o w -a ć b ę d z ie k o n d u k t p o g rze ­

b o w y .

K ilk u se tty s ię c z n y tłu m  w  sk u p ie n iu i m sz y  

o c z ek u je n a k o n d u k t p o g rz eb o w y .

W c zo ra j w ie cz ó r z a m k n ię to d o s tę p d o k a ­

te d ry w a w e lsk ie j.

W  g o d z in a c h w ie cz o rn y ch p rz y b y w a p o c ią ­

g ie m  d o K ra k o w a s reb rn a tru m n a z lu s trz an e -  

m i sz y b a m i, w  k tó re j sp o c z n ą z w ło k i m a rsza łk a .

D o K rak o w a p rz y b y ło 1 5 0 k o re sp o n d e n tó w  

p ism  z a g ra n ic zn y c h , w  te rn p rz e d s ta w ic ie le n a j ­

w ię k sz y c h a g e n c y j p ra so w y c h św ia ta .

P e ro n d w o rca 'k ra k o w sk ie g o p rz y s tro jo n y  

b y ł W fe s to n y i z ie le ń i z w isa jąc e c z a rn e c h o ­

rą g w ie . W  o c z e k iw a n iu n a d e jśc ia ż a ło b n e g o  

p o c ią g u z e b ra li s ię n a d w -o rc u re p re z e n tan c i  

p a ń s tw  o b c y c h , p . P rem je r , M a rsz a łk o w ie S e j­

m u i S e n a tu , g e n e ra ln y in sp e k to r s ił z b ro jn y c h  

itd . W z d łu ż p e ro n u u s ta w iła s ię k o m p a n ja h o ­

n o ro w a 2 0 p . p . P rz ed d w o rc em  o c z e k iw a ł b a -  

ta ljo n h o n o ro w y p ie c h o ty , p o c z ty sz ta n d a ro w e , 

d u c h o w ie ń s tw o , d e le g a c je d u c h o w ie ń s tw a z a ­

m ie jsc o w e g o , re k to rz y w y ższ y c h u c z e ln i, c z ło n ­

k o w ie A k a d e m ji U m ie ję tn o śc i i A k a d e m ji L ite ­

ra tu ry , d e le g ac je S e jm u  i S e n a tu itd .

O  g o d z . 7 m in . 5 p rz y b y ł n a p e ro n p o c ią g  

p . P re zy d e n ta , k tó re g o p o w ita ł p re m je r S ła w e k ,  

c z ło n k o w ie rz ą d u i w o je w o d a k ra k o w sk i K w a ś ­

n ie w sk i. O k o ło  g o d z . 8 w je ch a ł n a d w o rze c p o ­

c iąg  p a n c e rn y .

O g o d z . 8 .3 0 u k a z a ła s ię lo k o m o ty w a z  

w ie lk im  B ia ły m  O rłe m  n a p rz e d z ie . W śró d c i­

sz y o g ó ln e j o d k ry ły  s ię g ło w -y . W o jsk o s ta n ę ­

ło n a b a c z n o ść i p re z en to w a ło b ro ń . Z d a łe k a  

w id a ć a rm atę , n a k tó re j sp o c z y w a tru m n a M a r ­

sz a łk a P iłsu d sk ie g o P rz y tru m n ie p e łn i w a rtę  

h o n o ro w ą g e n e ra liz a c ja .

T ru m n ę w z ię li n a sw o je b a rk i g e n era ło w ie ,  

o b o k s ta n ę ła w a rta g e n e ra lsk a . P o w o li tru m n a  

p ły n ie n a d g ło w a m i o b e c n y c h . W id a ć ją w śró d  

d w ó ch p ilo tó w , p o k ry ty c h c z ern ią i s reb rn em i  

O rła m i. R o z le g ły s ię d z w o n y w e w szy s tk ic h  

k o śc io łac h g ro d u w a w e lsk ie g o .
sz a łk a . D w a j in n i ż o łn ie rz e p ro w ad z ą k o n ia , 

।  o k ry te g o ż a ło b n ą k re p ą . —  W  d w ó c h d łu g ic h  

W  M o m e n c ie z d e jm o w a n ia tru m n y z la w e ty sz p a le ra c h p o s tę p u ją d a le j z a k o n n ic e i z a k o n -  

k s ią d z m e tro p o lita S a p ie h a ro z p o c z ą ł o d m a w ia - J n ic y o ra z d u c h o w ie ń s tw o . C h ó r k a te d ra ln y u  

n ie m o d łó w ' ż a ło b n y c h . G e n e ra liz a c ja w sro d  . p o d n ó ż a W a w elu ro zp o c zą ł p ie n ia ż a ło b n e , 

p rz e jm u ją c y ch d ź w ięk ó w v e rb 'a , sk ła d a ła D a le j p o su w a s ię k ilk u n a s tu b isk u p ó w  w sz a -  

tru m n ę z e z w ło k a m i n a a rm ac ie , z a p rz ę ż o n e j w ta c h p o n ty fik a ln y c h , a w śró d n ic h k s . b isk u p  

sz e ść c z a rn y ch k o n i, o b e jm u ją c w a rtę h o n o ro - K u b in a , G a w lin a , P rz e źd z ie c k i i S z e p ty c k i.

c ja i w y ż s i o fic e ro w ie a rm ji. O d d z ia ły 1 -g o  

p u łk u sz w o l. i 1 -e j d y w . p ie c h o ty L e g jo n ó w  

p re z en tu ją b ro ń . T ru m n a z e z w ło k a m i M a rsza ł­

k a P iłsu d sk ie g o  g in ie z o c z u z e b ran y c h . W śró d  

d ź w ię k ó w  m a rsz a „ P irw sz e j B ry g ad y " .

O g o d z . 1 9 .3 0 p o c ią g ż a ło b n y o p u śc ił W a r ­

sz a w ę .

W A R S Z A W A . — W p ią te k p rz y je c h a ła  

d o W a rsz a w y d e le g a c ja P o la k ó w - z W ilk o m ie -  

1 rz a n a L itw ie . D e le g a c ja w rę c z y ła św ia to w e m u  

' Z w ią z k o w i P o lak ó w  z z a g ra n ic y w o re c ze k z  

z ie m ią z g ro b u m a tk i M a rsza łk a P iłsu d sk ie g o . 

Z ie m ia ta b ę d z ie z ło ż o n a d o tru m n y n a W a w -e-

W A R S Z A W A , —  1 7 . 5 . W  c ią g u d n ia d z i­

s ie jsze g o o d ro z p o c z ę c ia s ię n a b o że ń s tw a d o u -  

‘ k o ń c ze n ia u ro c z y s to śc i u d z ie lo n o p o m o c y le ­

k a rsk ie j n a lo tn isk u 1 8 w o jsk o w y m  i 6 3 6 c y w il­

n y m  o so b o m , w  te j l .c z b ie 1 0 o só b o d e s ła n o d o  

sz p ita la .

W a rsz a w a —  P A T . Z p o la M o k o to w ­

sk ie g o , g d z ie W o jsk a P o lsk ie z ło ż y ły h o łd  sw o ­

je m u n a w y ż sz e m u W o d z o w i, d e filu ją c p rz ed je -  

’ g o tru m n ą , p la tfo rm a ż a ło b n a z o s ta ła p rz e to ­

c z o n a p rz e z g e n e ra łó w  i w -y ższ y c h w o jsk o w y c h  

.o p o d a l, g d z ie d o c z e p io n o d o w a g o n u k o le jo w e -  

, g o z lo k o m o ty w ą . P o c h w ili p o c ią g b a rd zo  

w o ln o ru sz y ł. N a u lic y F iltro w e j, p o k tó re j  

w o ln o p o su w -a ł s ię p o c ią g , n a b a lk o n a c h d o m ó w -  

w szy sc y k lę k a li. T łu m y p o d ą ż a ły z a p o c ią g ie m  

a ż d o p ią te g o p o s te ru n k u  p o lic y jn e g o , g d z ie d o ­

s tę p d la p u b lic z n o śc i z o s ta ł w strz y m a n y .

W o jsk o u s ta w io n e w d łu g ic h sz p a le ra c h  

sp re z e n to w a ło b ro ń .

K o n d u k t, p ro w ad z o n y p rz e z k s . m e tro p o ­

litę S a p iec h ę w o to c z e n iu k s ią ż ą t k o śc io ła , 

ru sz y ł.

MORZE GŁÓW I LAS 

SZTANDARÓW
N a tra s ie w sz y s tk ie la m p y p a lą s ię o k ry te  

k ire m . W sz ę d z ie w id a ć je d n o m o rz e g łó w . —  

K o n d u k t p o su w a s ię d a le j w śró d la su p o c h y lo ­

n y c h sz tan d a ró w . C isz ę p rz e ry w a sz lo c h a n ie  

lu d z i i s ło w a c ic h e j m o d litw y . W śró d u lic s to ­

ją p o c z ty sz ta n d a ro w e Z w ią z k ó w , o rg a n iz a c y j 

i s to w a rz y sz e ń sp o łe c zn y c h .

PRZY DŹWIĘKACH HEJNAŁU
U lic a m i B a sz to w ą i S z c z e p a ń sk ie g o k o n ­

d u k t p o d ą ż a d o R y n k u G łó w n e g o . Z w ież y  

M a rjac k ie j ro z le g a ją s ię d ź w ięk i h e jn a łu . R y ­

n e k sz c z e ln ie z a p e łn io n y . P o o k rąż e n iu ry n k u  

k o n d u k t p o d ą ż y ł W isln ą n a u lic ę S ta sz ew sk ie ­

g o .

WAWEL SPOWITY W ŻAŁOBNE 

FLAGI.
Z d a ła w id a ć ju ż W a w e l sp o w ń ty w e f la g i  

ż a ło b n e . S to k i W a w e lu p o k ry w a m u r w ie lu lu ­

d z i. W id a ć m n ó s tw o d e le g a c y j w ło śc ia ń sk ic h  

w ’ s tro ja c h lu d o w y c h o ra z d e le g a c y j z a g ra n ic z ­

n y c h i n ie z lic z o n e p o c z ty sz ta n d a ro w e .

Z W a w elu o d z y w a s ię ..Z y g m u n t" .

NA DZIEDZIŃCU ZAMKOWYM
U  b ra m y p ro w a d z ąc e j n a d z ied z in ie c Z a m ­

k u w a w elsk ie g o z a c ią g n ię to w a rty .

O d d z ia ły w o jsk a p rz e c h o d z ą u p o d n ó ż a  

W a w e lu i w c h o d z ą w  u lic ę P o d z a m cz e . Z a n i­

m i k ro cz ą p o c z ty c h o rą g w ia n e 8 6 p u łk ó w  p ie ­

c h o ty i 4 0 k a w a le rji. P o c z ty sz ta n d a ro w e u s ta ­

w ia ją s ię w z d łu ż w a łó w  n a W a w e lu , u p o d n ó ż a  

p o m n ik a K o śc iu sz k i o ta z u w e jśc ia n a d z ie d z i­

n ie c k a te d ry  i n a  sa m y m  d z ie d z iń c u w p ro s t w e j­

śc ia d o k a te d ry .

N a u lic a c h p a n u je g łę b o k a c isz a . G ło w y  

o d s ło n ię te . S ły c h ać ty lk o m ia ro w y w a rk o t  

w e rb la ż o łn ie rsk e ig o .

ŻAŁOBNY KONDUKT
O  g o d z . 1 0 .3 0 k o n d u k t ż a ło b n y w k ra c z a n a  

W a w el. N a c z e le k ro c z y k o m p a n ja h o n o ro w a  

d y w iz ji p ie c h o ty L e g jo n ó w z p o c z te m  sz ta n d a ­

ro w y m  1 p . p . le g ., i 5 p . p . le g . i 6 p . p . le g . 

D a le j id z ie k o m p a n ja h o n o ro w a 1 6 p . p . ru ­

m u ń sk ie j, k tó re j M a rsz a łe k P iłsu d sk i b y ł sz e ­

fe m , d a le j k o m p a n ja m a ry n a rk i w o je n n e j, n a ­

s tę p n ie id z ie ż o łn ie rz , k tó ry n ie s ie k rz y ż z ż y ­

w e g o k w ie c ia . O fic e ro w ie n io są w ie ń c e o d S e ­

n a tu , S e jm u , R z ą d u i m isy j z a g ra n ic z n y c h , 

c z ło n k o w ie k a n c e la r ji c y w iln e j i g a b in e tu w o j­

sk o w e g o n io są w ie n ie c p . P re z y d e n ta , d a le j n a  

1 3 -tu p o d u sz k a c h o fic e ro w ie n io są o rd e ry M a r ­

NA WAWELU
O  g o d z . 1 0 .4 5 w ie lk i W ó d z N a ro d u , p o o - 

s ta tn ie j w ę d ró w c e p rz e z z iem ie R z e c z y p o sp o li-  

i te j, p rz y b y w a n a W a w e l, g d z ie sp o c z n ie w  s ła ­

w ie p o w ie c z n e c z asy , w śró d k ró ló w ' i b o h a te -  

! ró w n a ro d o w y c h . C ię żk a la w e ta w je c h a ła n a  

d z ie d z in ie c w a w e lsk i. W śró d a b so lu tn e j c iszy  

s ły c h ać b y ło ty lk o ło sk o t i u d e rz e n ia p o d k ó w  

o b ru k d z ie d z iń c a . T łu m  sz lo c h a ł. Z g ro m a d z e ­

n i n a w a ła c h W a w e lu u s tó p p o m n ik a K o śc iu ­

sz k i w ie śn ia c y w b a rw n y c h s tro ja c h lu d o w 'y e h  

p a d li n a k o la n a . W śró d la su p o c h y lo n y c h  

sz ta n d a ró w p u łk o w y c h p rz y b la sk u sz a b e l i 

b a g n e tó w , p re z e n to w a n y c h p rze d N a c z e ln y m  

W o d z e m  M a rsz a łe k P iłsu d sk i w k rac z a n a W a ­

w e l.

Z a la w e tą id ą p a n i A lek sa n d ra P iłsu d sk a  

p ro w a d z o n a p rz ez g e n e ra ln e g o in sp e k to ra s ił  

z b ro jn y c h g e n . R y d z a-Ś m ig łe g o , c ó rk i —  p ro w a ­

d z o n e p rz e z g e n e ra ła S o sn k o w 'sk ie g o i trz e j  

b ra c ia —  A d a m , K a zim ie rz i Ja n , o ra z n a j­

b liż sz a ro d z in a .

D a le j id z ie P . P re zy d e n t, p o p rz e d z a n y  

p rz e z sz e fa p ro to k ó łu d y p lo m a ty c z n eg o , w  o to -

Przemówienie Pana
P a n P re z y d e n t R z p lite j w y g ło s ił n a s tę ­

p u ją c e p rz em ó w  ie n ie :
„ C ien io m k ró le w sk im p rzy b y ł T o w a ­

rz y sz w ie c zn e g o sn u . S k ro n i Je g o n ie o k a la  
k o ro n a , a d ło ń n ie d z ie rż y b e rła . A k ró lem  
b y ł se rc i w ła d c ą w o li n a sz e j. P ó łw ie k o ­
w y m  tru d em  sw e g o ż y c ia b ra ł w e w ła ­
d a n ie se rc e p o se rc u , d u sz ę p o d u sz y , a ż p o d  
p u rp u rę k ró le s tw a sw eg o d u c h a z a g arn ą ł 
n ie p o d z ie ln ie c a la P o lsk ę .

śm ia ło śc ią sw e j m y śli, o d w ag ą z a m ie ­
rz e ń . p o tęg ą c z y n ó w  z n ie w ó ln y c h rą k k a j­
d a n y z rz u c ił, b e z b ro n n y ch m ie c z w y k u ł, 
g ra n ic e n im  w y rą b a ł, a sz ta n d a ry n a szy c h  

p u łk ó w  s ła w ą u w ie ń cz y ł.

S k a ż o n y c h n iew o lą n a u c z y ł h o n o ru b ro ­
n ić , w ia rę w e w ła sn e s iły w sk rze sz ać , d u m ­

n e m a rz e n ia z o rlich sz lak ó w n a z iem ię  
sp ro w m d z ać i w  tw a rd ą rz e c z y w is to ść z a ­

m ie n ia ć .
D a ł P o lsc e w o ln o ść , g ra n ic e , m o c i sz a ­

c u n ek .
C z y n am i sw em i b u d z ił u w sz y stk ic h p o  

w szy s tk ie k ra ń ce P o lsk i isk ry tę sk n o t d o  

w ie lk o śc i.
A m iljo n y ty c h isk ie r z m iljo n ó w  se rc  

w ra c a ły ro z ż a rz o n e m iło śc ią d o T e g o , k tó ry  

je w sk rze sz a ł, a ż s ta ł s ię O n ja sn o śc ią , 

P o p rz e m ó w ie n iu p . P re z y d e n t 
try b u n ę . O fic e ro w ie w z ię li tru m n ę z la w e ty  
i o d d a ją ją n a b a rk i g e n e ra łó w , k tó rz y w n o ­
sz ą tru m n ę d o k a te d ry . K ie d y o fic e ro w ie  
n io są c y o d z n a c z e n ia M a rsz a lk a s ta n ę li w  

n a w ie g łó w n e j, p rz ez z a k ry s tję w c h o d z i d o  
k a te d ry P . P re z y d en t R z p lite j w o to cz en iu  
c z ło n k ó w  d o m u c y w iln e g o i w o jsk o w e g o . 

| z a jm u ją c m ie jsc e n a fo te lu , p o d b a ld a ch i-  
! m c m  p o le w e j s tro n ie o łta rz a . P a n i M a rsz a ł­

k o w a A le k sa n d ra P iłsu d sk a z a ję ła m ie jsc e  
n a sp e c ja ln y m  fo te lu z a k a ta fa lk ie m . O b o k  
z a s ia d ły c ó rk i M a rsz a łk a , b ra c ia i n a jb liż ­

sz a ro d z in a .

OSTATNIE NABOŻEŃSTWO 

ŻAŁOBNE
N a b o ż e ń stw  o ż a ło b n e c e leb ru je k s . a r ­

c y b isk u p S a p ie h a . P o o d p ra w ie n iu  e g z e k w ij 

u ro c z y s te m o d ły c e leb ru je b isk u p o b rz ąd k u  
g re c k o - k a to lick ie g o  k s . K o ty ło w sk i.

P o z a k o ń c z e n iu m o d łó w w śró d szp a le ­

ró w  u tw o rz o n y ch p rz e z k o rp u s o fic ersk i 
p rz ec h o d z ą d o k ry p ty św . L e o n ard a b isk u p i.

ZNIESIENIE ZWŁOK DO KRYPTY
W  ty m  m o m en c ie ro z leg a ją s ię d ź w ię k i  

d z w o n ó w , ( je n e ra ło w ie z g e n e ra ln y m in ­

sp e k to re m  s il z b ro jn y c h , g e n e ra łe m  R y d z e m  
śm ig ły m  z d e jm u ją tru m n ę z k a ta fa lk u  i b io -  

rą ją n a ra m io n a , n io sąc ją w sro d o g ó ln e j 
c isz y d o k ry p ty . Ż a ło b n y o rsz a k p o p rz e d z a  
d u c h o w ie ń stw o . D a le j k ro cz y g e n e ra ł O r-  

lic z - D resz e r.

U sta w io n e n a w a lac h W a w e lu b a te rje  

o d d a ją 1 0 1 s trz a łó w  a rm a tn ich . Z p rz e d k a ­

te d ry ro z leg a s ię h y m n p a ń s tw o w y , a n a ­

s tę p n ie d ź w ięk i „ P ie rw sz e j B ry g a d y . W  
p rz e rw ie m ięd z y s trza ła m i i m u z y k ą s ly c h a  : 
w a rk o t w e rb li, u s ta w io n y c h p rz ed k a te d rą ,  

p o c z e m  sz ta n d a ry c h y lą s ię k u z iem i. W o j­
sk o p re z en tu je b ro ń . 1 y s ią c zn e tłu m y ,  z g ro ­

m a d z o n e n a w a ła c h W a w e lu i p rz y le g ły c h  

u lica ch , z a m ie ra ją w c iszy . S ły c h ać z d ła ­

w io n y sz lo ch .

Z a tru m n ą , n ie s io n ą p rze z g e n e ra łó w , 

k ro c z y p a n i M a rsz a łk o w a P iłsu d sk a . Ja d w i­

g a P iłsu d sk a , b ra c ia A d a m , K a z im ie rz i Ja n  

P iłsu d sc y , p . P re z y d e n t R z p lite j z c z ło n k a-

।  c z e n iu sz e fa g a b in e tu w o jsk o w eg o i sz e fa k a n -  

I c e la rji c y w iln e j.

N a s tę p n ie id ą re p rez e n ta n c i g łó w p a ń s tw  

i w e d łu g p o rz ą d k u a lfa b e ty c z n e g o .

i
PRZED WEJŚCIEM DO 

KATEDRY
O  g o d z . 1 1 la w e ta w śró d g łu c h e g o w a r­

k o tu w e rb li ż a ło b n y c h z a trz y m u je s ię p rz ed  
w e jśc ie m d o k a te d ry . S z tan d a ry p o c z tó w  
c h o rą g w  ia n y c h p o c h y la ją s ię k u z ie m i, sk ła ­
d a ją c h o ld W o d zo w i N a ro d u . W o jsk o p re ­
z e n tu je b ro ń .

P rz ed w e jśc ie m  d o k a te d ry u s ta w ia s ię  
n a b a cz n o ść sz e re g g e n e ra łó w . D o k a ted ry  
w c h o d zą d u c h o w m i, k tó rz y z a jm u ją m ie jsc a  
n a sc h o d a c h k a ted ry . T u ż p rz ed tru m n ą s to i 
k s . m e tro p o lita S a p ie h a w o to c z e n iu a rcy b i­
sk u p ó w .

W śró d o g ó ln e j c isz y w c h o d z i .n a try b u ­

n ę . u s ta w io n ą p rz ed w e jśc ie m  d o k a te d ry P . 
P re zy d e n t R z e cz y p o sp o lite j.

W śró d g łę b o k ie j c isz y s ły c h a ć s ło w a  

P . P rez y d e n ta .

Prezydenta Rzplitej 
sp ły w a jąc ą n a c a la n a sz ą z iem ię i p ło m ie ­
n ie m  w y ta p ia jąc y m  k ru sz e c b e z c e n n y , k tó ry  
w  sk a rb c u n a ro d o w y m  n a sz y c h w a rto śc i m o ­
ra ln y c h p o z o s ta n ie o d tą d n a w ie k i.

W ie lk ie d z ie d z ic tw o p o z o s ta w ił w  sp a d ­
k u p o so b ie te n p o tę ż n y w ład c a se rc i d u sz  

p o lsk ic h .
C z e ść , ja k ą o ta cz a liśm y Jó z e fa P iłsu d ­

sk ieg o z a Je g o ż y c ia w z m a g a s ię d z iś i p o ­
tę ż n ieć b ę d z ie w P o lsce z g o d z in y n a  g o d z i­

n ę c o ra z s to k ro tn ie j.

N ie ch h o łd y  d z iś p ro c h o m  W ie lk ie g o  P o ­
la k a sk ład a n e z a m ie n ią s ię w T ś lu b y d o c h o ­
w a n ia w ie n n o śc i d la Je g o m y śli w d a le k ą  
p rz e sz ło ść p rze n ik a ją cy c h . N ie c h p rz ek u ją  
s ię w  o b o w iąz e k s trze ż e n ia d u m y i h o n o ru  
n a ro d u , n ie ch w o le n a sz e d o tw a rd e j p ra cy  

i w a lk i z tru d n o śc ia m i z a p raw ią , a se rca n a ­
sze w ie lk ą Je g o d la O jc z y z n y m iło śc ią ro z ­

p a lą .
U b ra m d o m o stw n a sz y c h p o s ta w m y  

w a rty , b y śm y b e z c en n e g o k ru sz c u c n ó t 
p rze z N ie g o p o z o s ta w io n y c li n ic u sz c zu p lili , 

n ic z e g o z w ie lk ie g o p o n im  d z ied z ic tw a n ie  
u ro n ili i b y śm y D u c h o w i Je g o , tro sk ą z a  
ż y c ia o lo sy P o lsk i u m ę c z o n e m u , sp o k ó j w  

w ie c z n o śc i d a li.

W Katedrze
o p  u śc il । m i d o m u c y w iln e g o i w o jsk o w eg o , p a n i M o ­

śc ic k a , c ó rk a P . P re z y d en ta R z p lite j p a n i

B o b k o w sk a , p . p re m je r S ła w ek , m a rsz a łe k  
R a cz k iew ic z , m a rsz a łe k św ita lsk i i n a jw y ż ­

sz e j ra n g i g e n e ra ło w ie .

W  n a s tęp n e j g ru p ie w c h o d z ą d o k ry p ­
ty b y li p re m je rz y . m in is tro w ie , p re z e s N IK ., 

p re ze s S ą d u N a jw y ż sze g o , T ry b u n a łu A d m . 

o ra z p o d sek re ta rz e s tan u .

T ru m n ę M a rsz a łk a u s taw ia ją g e n era ło ­

w ie o b o k d ru g ie j tru m n y d re w n ia n e j.
i

POŻEGNANIE NAJDROŻSZYCH 

PROCHÓW

P o o d p ra w ien iu  m o d łó w  p rz e z k s ię ż y b i­
sk u p ó w  z k s . m e tro p o litą S a p ie h ą n a c z e le  

i o d d a n iu h o łd u M a rsz a lk o w i p rz e z w sz y st­
k ic h o b e cn y c h p . P rez y d e n t R z p lite j i o b e c ­

n i o p u sz c z a ją k ry p tę .

W  c h w ili o p u szc z en ia p rz e z P . P re z y ­
d e n ta k a ted ry p rz ed s ta w ic ie le  sz e fó w  p a ń s tw  

o b c y ch sk ła d a ją k o n d o le n c je .

DEFILADA PRZED ŚWIĄTYNIĄ

W  c h w ili, g d y w k a ted rz e o d p ra w ian e  

b y ło n a b o ż e ń s tw o ż a ło b n e , n ie z licz o n e o rg a ­
n iza c je i s to w a rz y sz e n ia z (> w szy s tk ic h z a ­

k ą tk ó w  R z p lite j d e filo w ały p rz ed w e jśc iem  
d o św ią ty n i. D e fila d a trw a ła o k o ło 4 g o ­

d z in .

N a to m u ro c z y s to śc i ż a ło b n e z a k o ń -  

j c z o n o .

W ś r ó d  k r ó l ó w ...
M a rsz a łek P iłsu d sk i le v y w s re b rn e j 

tru m n ie u b ram y w b łę k itn y m u n d u r. N u  

p ie rs ia ch p rz y p ię ty s reb rn y k rz y ż \ ir tu ti 
M ilita r i. k rz y ż N ie p o d le g ło śc i z m ie c z a m i, 

k rz y ż W a lec z n y c h z trzy k ro tn e m  o k u c ie m . 
P ie rś je s t p rz ep a san a w ie lk ą w stę g ą \ ir tu ­

ti M ilita r i. P rz y p ra w em  ra m ie n iu z n a jd u je  

s ię b u ła w a M a rsz a lk a , w rę c z o n a M u p o d k o ­

lu m n ą Z y g m u n ta w W a rsza w ie w 1 9 2 0 r . 
p rze z A rm ję W o d z o w i p o u k o ń c z en iu z w y ­

c ię sk ie j w a lk i. R ę c e sk rz y ż o w a n e d o m o d ­

litw y trz y m a ją w ize ru n ek M a tk i B o sk ie j 

O stro b ra m sk ie j.
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W czasie w yjazdu z kra ju , c /a zagran i­

cę, tow ar/yszśjcy M arszalkow i zab ie la li 

obrazek /e sobą, staw iając go na b iu rko 

pracy , lub przy łożu Jego spoczynku . Jest 

on haftow any srebrem na jedw ab iu , dziś 

już /czern ia ły .

M arszalek przyk ry ty jest po p ierś sztan­

darem R zp lite j. I stóp trum ny sto i jedna 

urna z z iem ią w ileńską oraz leży jeden w ie 

n ieć od P. Prezyden ta R zp lite j. N a trum n ie 

um ieszczony jest ryngraf, za k tó ry zatkn ię­

te sit trzy szkarła tne róże.

Im m na sto i w krypc ie, w k tó re j leżs

Kondoiencje Paderewskiego
W śród niezliczonej ilości depesz 

kondolencyjnych na specjalną uw agę  
zasługuje telegram Ignacego Pade­
rewskiego o następującej treści:

i

„Pragnąłem szczerze przybyć do  

K rakow a dla oddania ostatniej po ­
sługi T em u, co przed laty w zaraniu  

naszego niepodległego bytu pow ołał 
m nie do pracy nad rozbudow ą O j­
czyzny. Pragnąłem uchylić czoła  

przed trum ną w ielkiego C złow ieka, 
w ielkiego w alką, zasługą i cierpie­
niem . G dy jednak los tak zrządził, 
że tego pragnienia spełnić nie m ogę, 
przeto śm iem Pana Prezydenta pro­
sić o łaskawe przyjęcie zapew nienia, 
że w  tych dniach sm utku, jak ongi w  

godzinach w esela, calem sercem

Ż ałoba w  innych państw ach
Ż A ŁO B A W  G D AŃ SK U

W  sobo tę o godz. 10 odby ło się w kośc ie­
le św . Stan isław a w e W rzeszczu uroczyste 
nabożeństw o przy tłum nym udzia le organ i- 
zacy j i tow arzystw po lsk ich , dyp lom acji, 
w yższych urzędn ików W olnego M iasta 
oraz przedstaw ic iela Senatu .

Po odpraw ieniu przez księży egzekw ji, 
uczestn icy nabożeństw a żałobnego odśp ic- 
w aw ali p ieśń żałobną „D obry Jezu a nasz 
Pan ie, daj m u w ieczne spoczyw an ie” , oraz 
hym n „B oże coś Polskę” .

W  godzinach w ieczornych w „Sport- 
halle“ odby ła się uroczysta akadem ja ża­
łobna d la uczczen ia pam ięc i P ierw szego 
M arszałka Polsk i. N a akadem ji te j K om i­
sarz G eneralny R zeczypospo lite j Polsk iej w  
G dańsku m in ister K . Pappe, po odczy tan iu 
orędzia Pana Prezyden ta R . P. Ignacego M o ­
śc ick iego , w yg łosił przem ów ien ie o życ iu i 
dziełach P ierw szego M arszałka Polsk i. O bec­
n i uczcili pam ięć W odza N arodu k ilkum i-  
no tow em m ilczen iem .

W akadem ji w zięła udzia ł ork iestra 
O pery G dańsk ie j oraz pan i pro f. W iłkom ir ­
ska (fo rtep ian).

N A B O Ż E Ń ST W O Ż A Ł O B N E  

W  B E R L IN IE

N abożeństw o żałobne za duszę śp . M ar­
szałka P iłsudsk iego odby ło się w katedrze 
św . Jadw ig i w B erlin ie o godz. 11 rano w  
obecnoś^ kanclerza H itlera i praw ie w szy­
stk ich cz łonków’ gab inetu sym bo liczną m ani­
festac ją ho łdu R zeszy d la W odza N arodu  
Polsk iego .

C ała naw a katedry przybrana by ła k i ­
rem . Pom iędzy f ila ram i zw isa ły o lb rzym ie 
sztandary o barw ach po lsk ich , a w środku 
katedry um ieszczono katafa lk pokry ty sztan­
darem am arantow ym z god łem państw a.

W nabożeństw ie poza kanclerzem H itle ­
rem bra li udzia ł m in istrow ie von N eurath , 

von G oebbels, dr Franek , D arre, hr. Schw e­
rin von C rossig , B lom berg , genera łow ie 
Fritsch i R ibben tropp , am basador L ipsk i, 
attache w ojskow y p łk . dyp l. Szym ańsk i, kp t. 
Steb lik , konsu l gen. Stan iew icz i inn i. K ate­
drę w ypełn ił tłum ponad 5.000 osób .

N AB O Ż EŃ STW O Ż A ŁO B NE  

W B U D A PESZ C IE

W  sobo tę o godz. 10 rano odby ło się w  
K oście le K oronacy jnym w B udapeszcie na­
bożeństw o żałobne za spokó j duszy śp . M ar­
szalka Józefa P iłsudsk iego .

N a środku kościo ła ustaw iony by ł kata­
fa lk przyk ry ty po lsk im sztandarem pań­
stw ow ym i ubrany z ie len ią i kw iatam i. Po 
obu jego stronach stały oddziały gw ard ji 

kró lew sk ie j.

U w ró t św iątyn i poseł R zeczypospo lite j 
oczek iw ał przybycia regen ta W ęgier, adm i-

! K ościuszko . Pon iatow sk i i Sob iesk i. K ry  pta 

om fo rm ę czw orokątną. Po bokach sto ją 

daw ne sarko fag i. Srebrna trum na z nap i­

sem ..Józef P iłsudsk i'* sto i pośrodku kryp ty .

.M arszałek leży zw rócony tw arzą w k ie­

runku w ielk iego o łtarza naprzec iw ko sarko­

fagu Sob iesk iego . Prum na spoczyw a na n ie- 

w  le lk iem w zn iesien iu . przyk ry ta czerw o­

nym sztandarem z O rłem B ia łym . Sztanda­

rem tym by la pokry ta w czasie u roc/s stośc i 

żałobnych w W arszaw ie i w czasie w  ę- 

drów k i sz lak iem p ierw szej kom pan ji kadro­

w ej.

| łączę się z N arodem i boleję nad jego  

żałobą.
(— ) Paderewski44.

D rugą depsszę w ysłał Paderew ski 
do Pani M arszałkow ej Piłsudskiej. 

jB rzm i ona następująco:

i „A czkolwiek nieznany śm iem  pro- 

'sić C zcigodną Panią o przyjęcie w y- 

I razów najgłębszego w spółczucia i u- 
bolewania z pow odu poniesionej stra- 

j ty, która tak boleśnie N aród nasz 

i dotknęła.
i (— ) Paderew ski’4.

Ignacy Paderew ski przytem  pierw ­
szy, zaraz po otrzym aniu w ieści o  
skonie ś. p. M arszałka Piłsudskiego, 
złożył sw ój podpis w księdze kondo ­
lencyjnej delegacji R zplitej Polskiej 
przy L idze N arodów w  G enew ie.

i rała H orthy, k tó rego przeprow adził do pre­
zb iter jum , gdzie poza tern zaję li m iejsce 
książęta: Józefa, m arszałek W ęgier, i Józef 
Franciszek , cz łonkow ie rządu z prem jere in 
G óm bdsem na czele, szereg podsekretarzy 
stanu i w yższych urzędn ików , g łów nodow o­
dzący arm ji w ęg iersk ie j gen. Shvoy , szef 
Sztabu G łów nego, korpus dyp lom atyczny , 
oraz szereg w yb itnych osob istości. N abożeń­
stw o zakończy ło się odśpiew an iem hym nów 
•po lsk iego i w ęg iersk iego .

Przed kośc io łem kom pan ja w ojska od­
daw ała honory .

N A BO Ż EŃ STW O Ż A Ł O B N E  

W  R Z YM IE
W  kośc ie le św . Ignacego odby ło się uro-

czyste nabożeństw o żałobne za spokó j duszj 
M arszalka P iłsudsk iego . N a nabożeństw ie 
obecny by t szef rządu M ussolini, przedsta­
w ic iel dom u panu jącego , cz łonkow ie rządu , 
p rzedstaw  ic ic le partji faszystow sk ie j, w  ła­
dze m iejscow e, dygn itarze państw ow i, cy­
w iln i i w ojskow i, oraz korpus dyp lom atycz­
ny . Przy katafalku znajdow ał się am basador 
W ysock i. W  naw ie kośc io ła zgrom adziła się 
ko lon ja po lska i l iczn i przedstaw ic ie le spo­

łeczeństw a w łosk iego .

ś. P. M A R SZ A Ł E K W R Ó Ż YŁ SO B IE  i

ŚM IER Ć W  T Y M  R O K U .

W  zw iązku z chorobą M arszałka P iłsud­

sk iego , k tó ra w ostatn ich tygodn iach doprow a­

dziła do śm ierc i, należy dodać jeszcze parę 

szczegó łów . O to w dzień sw o ich im ien in w  ro­

ku b ieżącym 19 m arca, M arszałek baw ił w W il ­

n ie i tam nastąp iło znaczne pogorszen ie w sta­

n ie jego zdrow ia. D osta ł w ów czas silnych w y ­

m io tów i bó lów .

M anszałek naogó ł n ie lub ił lekarstw i leka­

rzy , jak to już p isaliśm y. M ów ił, że m usi się 

sam leczyć, bo lekarze n ic m u n ie pom ogą i 

sam też chętn ie stosow ał lek i dom ow e. T ow a­

rzysze la t daw nych opow iadają, że M arszałek 

w dziec iństw ie uw ażany by ł za ch łopca dość 

w ątłego ; sta łe obaw iano się o jego p łuca i serce 

N ie by ło natom iast m ow y o chorob ie nerek i żo­

łądka. B óle te zaczął M arszałek odczuw ać do­

p iero przed dw ’ om a la ty .

U ŚM IE C H PR Z E D Z G O N E M

O ko ło godziny 8-m ej ks. K orn iłow icz za­

czął z rodz iną odpraw iać u łoża chcjego m od­

l itw y za konających . M arszałek zdaw ał się 

drzem ać. O d czasu do czasu otw iera ł oczy . —  

W  pew nej chw ili dźw ignął z trudem rękę w  

stronę żony i córek , sk inął n ią jakby chcia ł je 

b łogosław ić. N astępn ie uśm iechnął się i zapad ! 

w  sen . W  dziesięć m inu t późn ie j lekarze stw ier­

dzili zgon ,

K s W ładysław K orn iłow icz, k tó ry spow ia- życzen ie chorego .
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A U D Y C JA
K A SPR O W IC Z O W SK A

N ak ładem

K SIĄ Ż NIC Y „A T L A S"

W arszaw a N . Św iat 59.
W E ŚR O D Ę, 22. V . O G O D ".. 2C .1B

Bohaterską śmiercią lotnila 

zginał Stanisław Hausner
N O W Y  JO R K . 18. 5. —  T rag iczną śm ierc ią 

lo tn ika zg inął dziś w D etro it g łośny p ilo t po l­

sk i, Stan isław H ausner, k tó ry za cel sw ego ży­

c ia postaw ił sob ie przelecen ie sam olo tem przez 
A tlan tyk z A m eryk i do Polsk i.

W  dn iu 18. 5. w D etro it, jako w dn iu z ło­

żen ia na W aw elu trum ny P ierw szego M arszał­

ka po lsk i, odbyw ało się nabożeństw o żałobne.

Stan isław H ausner, chcąc w yraz ić sw ó j 

ho łd d la M arszałka, w ystartow ał rano z lo tn i­
ska, z zam iarem krążen ia nad kośc io łem przez 

cały czas nabożeństw a.

Podczas jednego z okrążeń sam olo t strac ił 

rów now agę i spad ł na dach pob lisk ie j szopy .

O d uderzen ia nastąp iła eksp loz ja zb io rn i­

ków benzyny . W jednej chw ili dach szopy 

i tkw iący w n im kad łub som olo tu stanęły w  

ogn iu . W p łom ien iach tych zg inął Stan isław 

H ausner.

W okó ł m iejsca trag icznego w ypadku zebra­

K atastro fa najw iększego sam olo tu 
św iata

M O SK W A . —  W  M oskw ie w ydarzy ła się 

w strząsająca katastro fa lo tn icza, k tó re j ofiarą 

pad ł najw iększy sam olo t św iata „M aksym 

G ork ij" . —  O godz. 12,45 „M aksym G ork ij”  

w ystartow ał z lo tn iska m osk iew sk iego , m ając 

na pok ładz ie pracow n ików * i inżyn ierów cen tra l­

nego insty tu tu aerohydrcdynam icznego . Sam o­

lo t by ł eskortow any przez p łatow iec tren ingo­

w y tegoż insty tu tu , p ilo tow any przez lo tn ika 

B ułag ina, k tó ry n ie bacząc na surow y zakaz 

w ykonyw an ia lo tów akrobacy jnych w pob liżu 

sam olo tu , w ykonał loop ing na w ysokości 700 

m . —  Przy w yjściu z loop ingu uderzy ł on w  

skrzyd ło „M aksym a G ork ija” , k tó ry rozpad ł

K RA DZ IEŻ M A SŁ A Z PO C IĄ G U.
ŚW IE C IE . —  N a l in ji  G rudziądz — L asko- 

w ice z pociągu tow arow ego po w yłam an iu de­

sek od szczy tu w agonu skradziono 12 beczek 

m asła w art. 1200 z ł. C zęść skradzionych be­

czek z m asłem w i lośc i 7 sztuk znalez iono za­

kopane w lesie w oko licy G rupy (p lac ćw iczeń). 

Jako podejrzanych o tę kradzież przy trzym ano

2-ch osobn ików , k tó rych osadzono naraz ie w  

areszc ie.

Z B IE G Z A K Ł A D U W Y C H . Z O ST AŁ  

Z A B IT Y .

G R U D Z IĄ D Z . —  W  P iaskach pod G ru­

dziądzem w czasie przeprow adzen ia rew iz ji w  

pew nym dom u u jednego z w ieśn iaków poste­

runkow y Polic ji znalazł ukryw ającego się na 

strychu podejrzanego osobnika. W  czasie od­

prow adzan ia do posterunku Polic ji osobnik ten 

usiłow ał zb iec. Polic jan t dogon iw szy go, w ez­

w ał do podn iesien ia rąk i dokonał osob istej 

rew iz ji. W  tym m om encie, osobnik ten uderzy ł 

z całe j siły po lic jan ta w tw arz i począł ucie­

kać. Z akrw aw iony po lic jan t pob ieg ł za ucie- 

dał i zaopatrzy ł M arszałka W iatyk iem , jest

bratem z ięc ia H enryka S ienk iew icza i należy

do b lisk ie j rodz iny P iłsudsk ich . W ezw ano go na

Z apisz się na członka

L . M . K .

ły się o lb rzym ie tłum y ludności, k tó re utrud­
n ia ły akcję ra tunkow ą. R ola straży ogn iow ej 

ogran iczała się do n iedopuszczen ia, aby og ień 

p rzerzuc ił się na sąsiedn ie budynk i. M im o to 
jednak pożar uszkodził trzy sąsiedn ie dom y.

Z m arły trag iczną śm ierc ią Stan isław H au­

sner by ł dośw iadczonym p ilo tem . W yruszał on 

już w  r. 1932 dw ukro tn ie nad A tlan tyk sam otn ie 

z zam iarem dotarc ia do Polsk i.

P ierw szym razem m usia ł zaw rócić z drog i 

spew odu uszkodzen ia m otoru . Po w yrem onto­

w an iu nastąp iło uszkodzen ie zb io rn ików z ben­

zyną i H ausner m usiał opuścić się na pow ierz- 
n ię w ody .

S iedem dn i b łąkała się jego czerw ono m a­

low ana R osa M aria po ocean ie, zan im w reszc ie 

napotkał ją ang ie lsk i transportow iec nafty 

C irce Shell i w zią ł na pok ład ledw o żyw ego z 

g łodu i w yczerpan ia lo tn ika.

się w pow ietrzu . 11-tu ludz i załog i i 37 pasa­

żerów pon iosło śm ierć na m iejscu w raz z lo tn i­

k iem B ułag inem . Pogrzeb ofiar odbędzie się 

na koszt państw a a rodz inom w yp łacone będzie 

jednorazow e odszkodow an ie i em ery tu ry .

M O SK W A . —  A gencja T assa donosi: N a 

podstaw ie zeznań naocznych św iadków stw ier­

dzono . iż załoga sam olo tu „M aksym G ork ij"  

z łoży ła dow m dy odw ag i w chw ili katastro fy , 

k iedy sam olo t zaczął spadać, roz latu jąc się 

lo tn icy Jurow i M ikejew zatrzym ali m otory , za­

pob iegając eksp loz ji, k tó ra w yw oła łaby pożar 

w m iejscow ości, gdzie nastąp iła katastro fa.

kającym , w zyw ając go do zatrzym an ia się. — - 

N astępn ie oddał strzał ostrzegaw czy , a gdy to 

n ie posku tkow ało , strze lił do uciekającego , za­

b ija jąc go na m iejscu . Jak stw ierdzono , zastrze­

lonym jest n ie jak i Z urańsk i la t ok . 20. Z b ieg ł 

on z zak ładu w ychow aw czego w C ho jn icach . 

w łok i zastrze lonego osław iono do kostn icy 

szp ita la m iejsk iego .

ŚM IER Ć PU Ł K O W N IK A  

L A VR E NC E 4A
L O N D Y N . — Pułk . L avrence po 140 go­

dzinnej w alce ze śm ierc ią zm arł w  n iedz ie lę o g. 

8-m ej rano w  w ieku la t 47, n ie odzyskaw szy an i 

na chw ilę przy tom ności. Śm ierć jego w yw oła­

ła pow szechny żal. C hurch il, w spom inając o 

L avrencie, k tó rego uw ażał za sw ego przy jac ie­

la ośw iadczy ł, że L avrence po przejśc iu na o- 

m ery tu rę zam ierzał zająć się dzia ła lnośc ią po­

lityczną. Z dan iem C hurch ila, L avrence n iew ąt­

p liw ie zają łby k ierow n icze stanow isko w życ iu 

po litycznem A ng lji.

11 D O M Ó W  PO SZ Ł O  Z D YM E M .

T U C H O L A . —  W  m iejscow ości K ow al­

sk ie B ło ta spaliło się 11 dom ów m ieszkalnych i 

14 budynków gospodarczych , urządzen ia do­

m ow e, żyw y i m artw y inw entarz. Straty ob li­

cza się na 50 —  70.000 z ł. D w ie osoby u leg ły 

lże jszem u poparzen iu . Pożar pow sta ł praw­

dopodobn ie od isk ier z kom ina
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W tych wszystkich wypadkach, w których 

instytucja wierzycielską m a wyraźny obowiązek 
zawarcia układu (grupa A i grupa 11 posiadaczy 
gospodarstw) ustalanie i orzekanie z czyjej winy  
układ nie doszedł do skutku należy do Kom itetu 
Kon wersyjnego, działającego przy Banku Akcep- 
tacyjnym. Zarówno dłużnik, jak wierzyciel, m ają 
prawo odwoływać się do tego Kom itetu o roz­
strzygnięcie sporu na tein tle powstałego. Kom itet 
Konwersyjny wówczas zwrocie się m oże do Urzę­
du rozjem czego bądź biura finansowo - rolnego, 
czy nawet władz adm inistracyjnych, dla zbadania 
okoliczności powstałego sporu m iędzy dłużnikiem 
i wierzycielską instytucją.

Gdyby instytucja wierzycielską, nie czekając 
na rozstrzygnięcie Kom itetu Konwersyjnego, m a­
jąc w ręku już przedtem uzyskany wyrok, próbo­
wała dokonać egzekucji u dłużnika, wówczas 
dłużnik zwróci się do urzędu rozjemczego o zawie­
szenie egzekucji tej aż do orzeczenia Kom itetu 
Konwersyjnego.

Jeżeli jednak Kom itet Konwersyjny orzeknie, 
że układ nie został zawarty z winy dłużnika —  
wówczas dłużnik zostaje pozbaw iony praw do 
przysługujących m u ulg i cały dług jego jest płat­
ny natychm iast"), a instytucja wierzycielską m a 
prawo zażądać od urzędu rozjem czego uchylenia 
zawieszonej egzekucji, którą m oże w takim wy­
padku przeprowadzić.

W razie orzeczenia Kom itetu Konwersyjnego. 
że układ nie został zawarty z winy instytucji wie­
rzycielskiej, instytucja ta zostaje pozbaw iona praw 
do pom ocy Banku Akceptacyjnego (oczywiście w  
odniesieniu do niezawartego układu), a dłużnik 
m a prawo do ulg takich, jakie są przew idziane dla 
długów , zaciągniętych na rynku kredytu niezorga- 
nizowanego (o czem będzie dalej w Rozdziale VI  
p. B), t. j. dług jego zostanie rozłożony z m ocy sa­
m ego prawa na 14 lat, a oprocentowanie będzie ob­
niżone na 5% rocznie, lub poddany orzecznictwu 
urzędów rozjemczych.

W razie niedostarczenia przez instytucję wie­
rzycielską Bankowi Akceptacyjnemu układów’ in ­
stytucja wierzycielską nie będzie m ogła korzystać 
z pom ocy Banku Akceptacyjnego, ale ty lko w sto­
sunku do wysokości długów, które nie zostały ob­
jęte układam i. Taki więc ty lko m oże być skutek 
niezawarcia układu w odniesieniu do instytucji 
wierzycielskiej.

C. Zobowiązania długoterminowe zaciągnięte 
na rynku kredytu zorganizowanego

W odniesieniu do zobow iązań długoterm ino­
wych, zaciągniętych na rynku kredytu zorganizo­
wanego brak jest jeszcze szeregu rozporządzeń wy- 
konawszych i norm regulujących te zadłużenia. 
Dlatego wstrzym ujemy się na razie z dokładnem 
opracowaniem tej kategorji długów’ , aż do czasu 
ukazania się rozporządzeń tych.

Pragniemy jednak uczynić przynajm niej kil ­
ka zasadniczych uwag dla zorjentowania zadłużo­
nych rolników ’ .

Przedewszystkiem należy pam iętać, że in icja­
tywa regulowania długoterm inowego zadłużenia 
nie leży w ręku dłużników , lecz instytucyj wie- 
rzycielskich, które bez żadnych wniosków ' ze stro­
ny dłużników’ m ają prawo regulować to zadłuże­
nie. Ustawy zaś same zawierają ty lko granice 
i normy, w  których m a odbywać się regulacja tego 
zadłużenia.

Jeśli chodzi o sam e norm y to są one różne 
i zależne od tego, jakiej instytucji kredytu długo­
term inowego dotyczą one.

.Ustawy w tym względzie stosują odrębne nor­
m y dla:

1) prywatnych instytucyj ziemskiego kredytu 
długoterm inowego,

2) banków państwowych,
5) instytucyj praw’ a publicznego, instytucyj 

państwowych i Skarbu Państwa.
Punktem wyjścia dla ulg w zobow iązaniach 

długoterm inowych jest Rozporządzenie Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 27 października 1952 r.

o pierwszeństw ie hipotecznem i konwersji 
zaległości od pożyczek instytucji kredy­
tu długoterm inowego (Dz. Ust. Nr. 94. 
poz. 810).

Dalszym zaś ciągiem jest Ustawa z dnia 
20 grudnia 1932 r.

o obniżeniu oprocentowania i przedłuże­
niu okresów’ um orzenia wierzytelności 
długoterm inowych, zabezpieczających li ­
sty zastawne i obligacje, oraz wydanych 
na podstaw ie tych wierzytelności listów  
zastawnych i obligacyj (Dz. Ust. Nr. 115. 
poz. 950).

Rozporządzeniam i szczegółowemi do tych 
ustaw’ są:

pkt. 1. W  odniesieniu do Banków Państwo­
wych (Państwowy Bank Rolny i Bank Gospodar­
stwa Krajowego).

Rozporządzenie M inistra Skarbu z dnia 6 lu ­
tego 1933 r.

*) Art. 1? p. (3) ustawy z dnia 24 m arca 1953 t.

Oddłużenie v
instytucje wierzycielskie w stosunku do dłuż­

ników grupy A m ogą, lecz nie są obow iązane żą­
dać zabezpieczeń w postaci hipoteki (jeśli ją po­
siadają) o de dług objęty układem przekracza 
2.000 zl.*), albo innych zabezpieczeń, które uzna 
bank Akccptacyjny za wystarczające.

Dłużnicy zas kategorji B obow iązani są do­
starczyć następujących zabezpieczeń (naturalnie 
niezależnie od osobistego zobow iązania).

a) bądź w postaci hipoteki w granicach 75% 
wartości szacunkowej gospodarstwa,

b) bądź w papierach wartościowych w grani­
cach 85% ich kursu giełdowego,

c) bądź w postaci następujących zabezpieczeń, 
które Bank Akceptacyjny uważać będzie 
jako wystarczające.

Dzierżawcy każdej grupy, o ile zadłużenia ich 
przekracza 50% wartości posiadanych inwentarzy, 
obow iązani są dostarczyć takie same zabezpiecawnie 
jak posiadacze grupy B.

Kęczyciele, czyli osoby współodpow iedzialne 
za dług zostaną po zawarciu układu zwolnieni ze 
współodpow iedzialności z tytułu poręczenia'” ').
o ile:

a) posiadacz gospodarstwa grupy A — dług 
skonwertowany zabezpieczy Hipoteką w  gra­
nicach 75% wartości gospodarstwa,

b) posiadacze gospodarstw grupy B i C dług 
skonwertowany zabezpieczą w granicach 
50% wartości gospodarstwa.

Z powyższej ulgi nie m ogą korzystać tacy rę- 
czyciele, których poręczenie powstało na skutek 
tranzakcji handlowej, czy finansowej (jeśli np. 
kupiec otrzym any weksel za dostarczony towar 
zdyskontował w K. K. O., dając swoje żyro).

Przy zaw ieraniu układu wylania się kwestja 
ustalenia sum y długu, oraz term inu płatności pierw­
szej i dalszych rat.

Otóż instytucje wierzycielskie m ogą (lecz nie 
są obow iązane) do długu powstałego przed 1 lipca 
1952 r. doliczyć również wszystkie odsetki i kosz­
ty, jakie powstały do dnia zawarcia układu'” '” ")  
i sum ę stąd powstałą rozłożyć na spłaty, jakie 
są przew idziane dla dłużników odpow iednich grup. 
Również term in pierwszej raty, jak i pozostałych, 
zostanie ustalony przy układzie.

l  it nadm ienić wypada, że wszystkie układy, 
oprócz układów z grupą O, jakie były zawarte 
przed 1 grudnia 1954 r. na m ocy przepisów pow­
stałych przed ukazaniem się Rozporządzenia 
z 11 grudnia 1954 r. m uszą ulec zm ianie w m yśl 
om awianych zasad. Jak wiadom o poprzednio za­
wierane układy przew idziały:

c) jednoroczną i dwuletnią karencję (czyli 
okres wolny od spłaty kapitału),

d) okres zaś spłaty ustalony był na lat 7.
O ile więc ktokolw iek zawarł już taki układ 

to wszystkie warunki, na jakich zawarto taki 
układ, pozostają w m ocy nadal, natomiast zm ianie 
ulegnie w m yśl wyżej podanych zasad term in 
spłaty kapitału z 7 na 10 względnie 14 lat, oraz 
zniesiona zostanie karencja, która jak wiadom o 
w nowych przepisach nie jest przew idziana.

Tak wyglądają podstawowe elem enty, warun­
kujące zawarcie układów konwersyjnych, w T wy ­
niku czego rolnik m a korzystać z prawa do roz­
łożenia długu na raty płatne w ciągu 10 względnie 
14 lat, oraz z prawa do obniżenia odsetek.

W trzech ty lko wypadkach m ożna uznać, że 
układ nie doszedł do skutku z winy dłużnika:

l)  gdy dłużnik jest opieszały i nie stawił się 
w term inie wyznaczonym przez instytucję 
wierzycielską do zawarcia układu,

m ) gdy m oże, lecz nie dice, dać żądanego za­
bezpieczenia działając w ten sposób, aby 
je ukryć,

s) gdy przy zaw ieraniu układu zataił swre za­
dłużenie (odnosi się to do grupy B i C) lub 
podał fałszywe okoliczności, na podstaw ie 
których układ zawarto. W  tym wypadku 
już zawarty układ m oże być przez instytu­
cję wierzycielską wypow iedziany i zażą­
dana natychmiastowa spłata długu.

A le układ m oże nie dojść do skutku — rów­
nież z winy instytucji wierzycielskiej, wina taka 
m oże powstać:

t) bądź na skutek opieszałości instytucji wie­
rzycielskiej, która m imo wezwań dłużnika, 
nie zawarła w term inie układu,

u) bądź na skutek nieuznania proponowa­
nych zabezpieczeń, które wbrew poglądo­
wa’ instytucji wierzycielskiej. były zdaniem 
dłużnika zupełnie wystarczające dla za­
warcia układu,

v) bądź nieuzasadnionego tłum aczenia przez 
instytucję wierzycielską przepisów ' ko­
niecznych do zawarcia układu, które zda­
niem dłużnika czynią go zdolnym do za­
warcia układu.

*  ) Rozporządzenie nie określa w jakich granicach 

wartości gospodarstwa m a się m ieścić takie zabezpieczenie 
dłużnika grupy A. Należy przypuszczać, że w dowolnych, 
a w każdym razie według m ożności dłużnika.

*  *) § 12 Rozporządzenia M in, z dnia 11. XII. 1934 r.

' ’ **)  § 10 p. 2 Rozporządzenia z dnia 11 grudnia 1934 r. 

w ’ sprawie oprocentowania i okresów um o­
rzenia pożyczek długoterm inowych, za­
bezpieczających listy zastawne i obligacje 
Banku Gospodarstwa Krajowego i Pań­
stwowego Banku Rolnego (Dz. Lst. Nr. 7. 
poz. 46).

p kt. 2. W  odniesieniu do instytucyj prawa pu­
blicznego, instytucyj państwowych i Skarbu Pań­
stwa

Rozporządzenie M inistra Skarbu z dnia 6 lu ­
tego 1933 r.

w' sprawie oprocentowania i okresów 
um orzenia listów ' zastawnych oraz obli­
gacyj, stanowiących własność instytucji 
prawa publicznego, instytucyj państwo­
wych i Skarbu Państwa (Dz. Ust. Nr. 7. 
poz. 47).

5 . \\ odniesieniu do prywatnych instytucyj 
ziemskiego kredytu długoterm inowego.

Rozporządzenie M inistra Skarbu z dnia 6 łli ­
tego 1935 r.

w spraw ie okresów’ um orzenia wierzytel­
ności długoterm inowych, zabezpieczają­
cych listy zastawne towarzystw kredyto­
wych ziemskich i m iejskich, banków’ hi­
potecznych i W ileńskiego Banku Ziem skie­
go, oraz obligacje banków konlunalnych, 
jak również wydanych na podstaw ie 
tych wierzytelności listów zastaw-nych 
i obligacyj (Dz. Ust. Nr. 7, poz. 48).

4. Pozatem
Rozporządzenie M inistrów ’ Skarbu i Spraw ie­

dliwości z dnia 22 m aja 1935 r.
w spraw ie wykonania konwersji wierzy­
telności długoterm inowych, zabezpiecza­
jących listy zastawne i obligacje oraz kon­
wersji tych listów zastawnych i obligacyj 
(Dz. Ust. Nr. 59, poz. 514).

.W odniesieniu do zadłużenia drobnych rolni­
ków w Państwowym Banku Rolnynf z tytułu par­
celacji ukazały się następujące akty prawne 

Ustawa z dnia 28 m arca 1955 r.
o konwersji niektórych pożyczek w  listach 
zastawnych Państwowego Banku Rolne­
go i niektórych zobowiązań wobec Skar­
bu Państwa na pożyczki z części kredyto­
wej Funduszu Obrotow’ ego Reform y Rol­
nej (Dz. Ust. Nr. 51, poz. 266).

Rozporządzenie M inistra Rolnictwa i Reform 
Rolnych z dnia 24 m aja 1953 r. wydane w porozu­
m ieniu z M inistrem Skarbu

o sprawie ulg przy spłacie należności 
Funduszu Obrotowego Reformy Rolnej 
(Dz. Ust. Nr. 47, poz. 377).

Rozporządzenie M inistra Rolnictwa i Reform 
Rolnych z dnia 21 września 1934 r. wydane w po­
rozumieniu z M inistrem Skarbu

o sprawie ulg przy spłacie należności 
Funduszu Obrotowego Reform y Rolnej 
(Dz. Ust. Nr. 89, poz. 818).

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 24 października 1934 r.

o ulgach w spłacie długów’ posiadaczy go­
spodarstw wiejskich, oraz rolnych przed­
siębiorstw’ i instytucyj w bankach pań­
stwowych (Dz. Ust. Nr. 94, poz. 839).

Rozporządzenie M inistra Skarbu z dnia 12 gru­
dnia 1934 r.

w spraw ie wykonania Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 
października 1934 r. o ulgach w spłacie 
długów’ posiadaczy gospodarstw’ wiej­
skich, oraz rolnych przedsiębiorstw’ i in ­
stytucyj w bankach państwowych (Dz. 
Ust. Nr. 109, poz. 968).

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 24 października 1934 r.

o obniżeniu zadłużenia gospodarstw rol­
nych z tytułu należności Funduszu Obro­
towego Reformy Rolnej (Dz. Ust. Nr. 94, 
poz. 842).

W szystkie te ustawy i rozporządzenia dają 
praw’ 0 Państwowemu Bankowu Rolnemu do stoso­
wania bardzo daleko idących ulg w zadłużeniu 
rolników . Ulgi te odnoszą się głównie do posiada­
czy gospodarstw’ rolnych grupy A.

Szczegółowe opracowanie tych ulg ukażc się 
później.

Na razie podkreślim y ty lko, że ulgi powyższe 
stosują Banki Państwowe sam e bez konieczności 
składania wniosków ze strony rolników , przyczem 
każdy rolnik o dokonanych ulgach zostanie pow ia­
dom iony listem .

Rozdział VI.

ULGI W DŁUGACH ROLNICZYCH 
ZACIĄGNIĘTYCH NA RYNKU KREDYTU 

NIEZORGANIZOW ANEGO.

A. Określenie pojęcia rynku kredytu niezorga- 
nizowanego.

Ulgi w zakresie długów rolniczych, zaciągnię­
tych na rynku kredytu niezorganizowanego regu­
lu je

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 24 października 1934 r. o konwersji 

i uporządkowaniu długów rolniczych,

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Sprawy morskie
O B O Z Y  W  R U M U N J1 N A D  M O R Z E M

C Z A R N E M .

W sk u tek n av v iq zan ia śc is łeg o k o n tak tu 

z L ig ij N av a la R o m an a , L ig a M o rsk a i K o - 

lo n ja ln a u m o ż liw  i i i sw o im cz ło n k o m p u b s i  

w o b o zach n ad M o rzem C zarn em w E fio ieu 

w g . fak ty czn y ch k o sz tó w .

O p la ta za p o b y t m ies ięczn y w  y n o s ić b ę­

d z ie o k o ło z ł 1 1 0 .

O d jazd w d w ó ch p a rtjach ze L w o w a , 

d n ia 1 1 czerw ca i 1 2 l ip ca .

W d ro d ze d o E ffo re i p rzew id z ian a je s t 

w y c ieczk a p o R u m u u ji.

N a leży p o d k reś lić , że u m o w a p o w y ższa 

o p ie ra s ię n a zasad z ie w za jem n o śc i, t . zn . 

L ig ii  N av a le R o m an a p rzy sy ła m i o b o zy L i ­

g i M o rsk ie j i K o lo n ja łn e j tak i i sam ą i lo ść 

u czes tn ik ó w .

S zczeg ó ło w i* in fo rm ac ji* zas ięg n ąć m o ż­

n a w O d d z ia łach L M .K ..

W Y C IE C Z K A  D O  P A L E S T Y N Y .

W sip ó ln ie z „O rb isem " L ig a M o rsk a i 

K o lo n ja ln a o rg an izu je w o k res ie o d 2 8 b m . 

d o 2 5 czerw ca b r. w y c ieczk ę p rzez C o n stan - 

zę , Ja f fę o raz G rec ję d o P a lesty n y .

P ro g ram w y c ieczk i p rzew id u je zw ied za­

n ie p o szczeg ó ln y ch m ias t R u m u n ji i G rec ji, 

ja k C o n stan za , A ten y , P ireu s , Ja f fa , o raz

1 7 -d n io w y p o b y t m P a les ty n ie .

C a łk o w ity k o sz t w y c ieczk i w y n o s ić b ę­

d z ie z ł 1 .3 9 0 .

In fo rm ac je i zap isy w O d d z ia łach „O r ­

b isu " .

O B Ó Z M Ł O D Z IE Ż Y  N A D  JE Z IO R E M 

N A R O C Z .

D la m ło d z ieży szk o ln e j o d la t 1 4 , o rg a­

n izo w an y b ęd z ie o b ó z n ad Jez io rem N aro cz .

O b ó z trw ać b ęd z ie o d I -g o cze rw ca d o 

1 7 -g o l ip ca d la p ie rw sze j g ru p y ; i o d 1 8 -g o 

l ip ca d o 1 5 -g o s ie rp n ia d la d ru g ie j g ru p y .

O p ła ta za 4 -ty g o d n io w y p o b y t w y n o s i 

z ł 5 0 .

P ro g ram o b e jm u je n au k ę p ły w an ia , 

w io s ło w an ia , żeg la rs tw a i tp .

Z ap isy i in fo rm ac je w  O d d z ia łach L M K .

W  zw iązk u z p rzesu n ięc iem ro k u szk o l­

n eg o d o d n ia 5 w rześn ia , czas trw an ia o b o­

zu n ad N aro czą zo s tan ie p rzed łu żo n y .

Z azn aczy ć n a leży , że ze w szy s tk ich o b o­

zó w * i w y c ieczek le tn ich , o rg an izo w an y ch 

p rzez L ig ę M o rsk ą i K o lo n ja ln ą d la je j  

cz ło n k ó w , m o g ą k o rzy s tać .ty lk o c i. k tó rzy 

o p łac il i sk ład k i cz ło n k o w sk ie za o k res o d 

1 -g o s ty czn ia 1 9 5 5 r .

Mag uśpił Go na w i oh i
I K u śc ió l d z .ii u in d jo i i i w cu d n a z ie leń i

B o c p rzec ież m aj. m ies iąc M ai  j i . z ie len b o g a tj.

1 lu d k o rn ie c iśn ie s ię d o B o sk ie j św ią ty n i.

W k tó re j B ó g k ró lu je i M arja cu d a czy n i.

K ro i i ch ło p , b o g acz, i n ęd zarz w s/y sc j tam sp ieszą 

1 w szy scy sw e tro sk i, b o le lu l> p ro śb j w zn o szą 

1 b łag a ln ie w zn o szą d ło n ie d o m o d litw x k o rn e j. 

B y B ó g b ło g o s ław ił O jczy źn ie n asze j w o ln e j.

B y m ia ł i n ie p o zw o li ł ro zsza rp ać Je j w s trzęp y 

1 zg n ió tł czy h a jące n ań k rw io że rcze sęp y .

B y b ło g o s ław i! i m ia ł w sw e j p ieczy p o lsk i lu d . 

k tó ry k ilk ase t la t u zab o rcó w s ię g n ió tł.

j l ’ ly  n ą szep ty , w estch n ien ia , m o d litw y b łag a ln e 

K ap łan w ty m d n iu g o rę tsze w zn o s i m o d ły m sza ln e . 

A b y ja k w ten T rzec i M aj u ro czy śc ie , szczerze 

L u d s ta ł zaw sze w iern ie p rzy O jczy źn ie , w ie rze .

T en d z ień u ro czy śc ie św ięc i k ażd a d z ie ln ica 

L ecz n a ju ro czy sc ie j o b ch o d z i g o s to lica .

N ad w szy s tk ien i i w szy s tk im i czu w a b ez ró żn icy 

M arsza łek P o lsk i, tw ó rca je j i b u d o w n iczy .

T w arz p e łn a zad u m y , l ica ro zp ro m ien io n e .

B o w id z i sw e sn y n ap o i z iszczo n e.

W id z i Ją w o ln ą , w ie lk ą , w p o tęg i ro zk w ic ie .

D la k tó re j O n . W ó d z N aro d u p o św ięca ł sw e ży c ie .

L ecz B ó g n ie żąd a ł tak w ie lk ie j o f ia ry  

P o k o n a ł w ro g a i zag ra ły M u fan fa ry 

I in n y lo s p rzezn aczy ła C i B o ża w o ła .

B o ja k o W o d za c iężk a i o d p o w ied z ia ln a T w a ro la

LISEWO, w maju 1935 r.

O D E Z W A Z W IĄ Z K U  O F IC E R Ó W 

R E Z E R W Y R Z E C Z Y P O S P O L IT E J 

P O L S K I.

K o led zy !

W ie lk i W ó d z N aro d u , T w ó rca je - 

g O ' w o ln o śc i, P ierw szy M arsza lek P o l­

sk i Jó ze t P iłsu d sk i o d szed ł o d S w eg o 

u m iło w an eg o d z ie ła k tó rem u p o św ię - 

c ię ła p asm o d n i

to i to o d ro d zo n e w o ln e P ań stw o P o l­

sk ie , is tn ien ie sw e l ic zy ć b ęd z ie n a 

w iek i, g d y śm ie rć n ieu b łag an a p rze­

c ię ła p asm o d n i leg o , k ió ry p rzez 

szereg la t w śró d w a lk i zm ien n y c li  
k o le i b u d o w a ł fu n d am en ty n asze j 

p rzy sz ło śc i i n iez ło m n ie k ie ro w a ł lo ­

sem N aro d u i P ań stw a , w io d ąc je k u  

p o tęd ze i p ew n em u ju tru .

L ecz ch o ć W o d za zab rak ło , P ań­

s tw o te in b ard z ie j w y m ag a n a jo f ia r­

n ie jsze j p racy d lań o ib y w a te li.

O lice ro iw ie reze rw y z łączą s ię w  

p racy d la P ań stw a , i n ie zb acza jąc 

z d ro g i, w y tk n ię te j w sk azan iam i u ­

l .ecz . T y m im o p rzeszk ó d m o zo ły p o k o n a łeś

I ty lk o o d o b ro P o lsk i Je j lu d u d b a le ..

W ten d z ień s ta les je szcze m y śli, sw ó j w zro k o sta tn i 

D o w szy stk ich , ch cąc ich z łączy ć w jed en u śc isk b ra tn i.

le cz n ied łu g o , b o za led w ie w d z ies ięć d n i p o tem 

Ż a ło b n e ch o rąg w ie za trzep o ta ły z ło p o tem .

Jęk n ę ły też d zw o n y i sy g n a tu rk i z w ieży 

O zn a jm iły , że W ó d z l ro lsk i u śp io n y le ży .

I  sn ą ł, b o u śp ił G o ten m ajo w y sen w ieczn y 

A b y ł to żo łn ie rz n ieu s trasz t n y i w ó d z w aleczn y . 

Z asn ą ł ten . co k o ch a ł 1’ o lsk ę i je j w iern y lu d  

T en co w y w alczy ł Ją sw em p o sw ię ce ii iem p rzez tru d .

T en co zerw ał k a jd an y i że lazn e p ę ta

T eg o '.u b ie ra d o s ię ju ż ta z iem ia św ię ta .

P rzed la ty lu d w d z ięczn y w  io z l C ię Z w y c ięzco 

w k a rec ie

A d z iś T w e m artw e c ia ło w io zą n a law ec ie .

N ie d o B elw ed e ru le cz d o k a ted ry Jan a .

N ie z rad o śc ią , b o P o lsk a d z iś k irem p rzy b ran a . 

S p ełn iłeś sw ó j czy n , n as zo s taw iłeś w ro zp aczy , 

Z o staw iłeś n a łu p m o że in n y ch s iep aczy .

N ie b ó j s ię . m y u T w y ch m artw y ch s to p p rzy s ięg am y . 

Ż e i p ięd z i p o lsk ie j z iem i w ro g o m n ie d am y .

Jak w T rzec i M aj. le cz ju ż ża ło b n y p o ch ó d k ro czy 

Z tru m n ą k irem o d z ian ą n ap rzó d to czy.

Z a n ią ro d z in a , d yg n ita rze , w o jsk o d ąży.

L u d w iern y , le cz n a w szy s tk ich tw a rzach sm u tek c iąży 

W io d ą G o n a W aw e l d o k ró lew sk ieg o g ro b u .

O d szed łeś , zo s taw iłeś b ó l, ża l. p łacz za so b ą.

O L 1 M P JA B O B IŃ S K A

m iło w an eg o W o d za czy n em d ad zą 

św iad ec tw o , iż W  ie lk i D u ch Z m arłe­

g o ży je w śró d n ich .

n y Z w iązk u O fice ró w R ezerw y R ze-

ce ró w reze rw y , cz ło n k ó w Z w iązk u 

d o n a ło żen ia o p ask i ża ło b n e j n a o - 
k res 6 ty g o d n i.
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Ś w . katolic- Słońce

w sch ó d zach ó d

2 0 M aj p . B ern a rd y n a 3 ,3 5 1 9 ,3 0

2 1 11 w W ik to ra 3 ,3 4 1 9 ,3 1

2 2
19 ś . H e len y 3 ,3 3 1 9 ,3

D O K R A K O W AW Y C IE C Z K A

Z . S . żeń sk i o rg an izu je w y c iecz­
k ę p o p u la rn ą ce lem o d d an ia h o łd u 

szczą tk o m śp . M arsza lk a Jó ze fa P ił ­
su d sk ieg o d o K rak o w a a z p o w ro tem 

p rzez C zęs to ch o w ę i W arszaw ę. K o ­
sz ta [ rze jazd u K o le jo w eg o w  o b y d w ie 

s tro n y 2 0 .—  z ł. — P o c iąg w y jed z ie 

w czas ie Z ie lo n y ch św ia t. C zas trw a­

n ia w y c ieczk i 4 —  5 d n i. —  Z ap isy 

p rzy jm u je P o w . K o m . W E . i P W . 

w łączn ie d o so b o ty 2 5 b m .
U d z ia ł w w y c ieczce m o g ą w z iąść 

n a jsze rsze w arstw y sp o łeczeń s tw a n a­

szeg o p o w  i  a t u .
B liższe szczeg ó ły w n astęp n y m 

n n m e i ze .

JE S Z C Z E W  S P R A W IE N A D A W A ­
N IA  K R Z Y Ż Y  N IE M IE C K IC H .
Z w iaro g o d n eg o ź ró d ła d o w iad u jem y s ię , że 

w iad o m o śc i o n ad aw an iu K rzy ża h o n o ro w eg o 

p rzez rząd R zeszy n iem ieck ie j i p rzy zn aw an ia 

o d zn aczo n y m k o rzy śc i m ater ja ln y ch w p o stac i 

zap o m ó g , czy żo łd u h o n o ro w eg o są m y ln e i  

p rze to n ie m ają żad n y ch p o d staw , a lb o w iem 

1 ) K o n su la ty n iem ieck ie ro zd z ie la ją u stan o w io n y 

p rzez ś . p . P rezy d en ta R zeszy v o n H in d en b u r- 

g a K rzy ż h o n o ro w y jed y n ie o b y w a te lo m n ie­

m ieck im i to b ez ja k ieg o k o lw iek p o śred n ic tw a 

in n y ch czy n n ik ó w , 2 ) z n ad an iem K rzy ża h o­

n o ro w eg o n ie jes t p o łączo n y an i żad en żo łd h o­

n o ro w y an i zap o m o g a, 3 ) b y ły m n iem ieck im 

a o b ecn ie p o lsk im o b y w a te lo m k rzy ż h o n o ro w y 

n ie m o że b y ć p rzy zn aw an y .

Ż A Ł O B A  W P A Ń S T W O W E M G IM ­
N A Z JU M  W  W Ą B R Z E Ź N IE P O Z G O ­

N IE M A R S Z A Ł K A  JÓ Z E F A 
P IŁ S U D S K IE G O

Ś m ie rć P ierw szeg o M arsza łk a P o lsk i Jó­

ze fa P iłsu d sk ieg o , k tó ra ca ły k ra j o k ry ła ża ło­

b ą , zn a laz ła sw o je sm u tn e ech o w o b ch o d ach 

ża ło b n y ch . G im n az ju m w zię ło tak że ży w y u - 

d z ia ł w  o d d an iu czc i W ie lk iem u Z m arłem u .

D n ia 1 3 m aja b . r - u czen ice i u czn io w ie 

Z ak ład u u czc ili p am ięć W o d za N aro d u trzy m i- 

n u to w em m ilczen iem .

D n ia 1 4 m aja p D y rek to r B u lan d a Jan o d­

czy ta ł o ręd z ie P an a P rezy d en ta R zeczy p o sp o­

l i te j, a n astęp n ie u czen ice i u czn io w ie ze sz tan­

d a ram i u d a li s ię w raz z G ro n em n au czy c ie l- 

sk iem d o k o śc io ła p a ra fia ln eg o , b y w z iąć u d z ia ł 

w  n ab o żeń s tw ie za d u szę Z m arłeg o .

D n ia 1 5 m aja G im n az ju m , łą czn ie ze w szy - 

s tk iem i, o rg an izac jam i w zię ło u d z ia ł w  u ro czy - 

s tem ża ło b n em n ab o żeń s tw ie .

D n ia 1 6 m aja o g o d z in ie 8 -e j w ieczo rem 

w z ię ło G im n az ju m u d z ia ł w ża ło b n e j ak ad em ji 

n a sa li p . K lim k a , —  g d z ie ab itu r jen t Z ak ry ś 

M arjan o d d ek lam o w ał w iersz G a łu szk i.

„S traż P rzed n ia" G im n az ja ln a u rząd z iła 

o so b n o a la rm o w ą o d p raw ę , o czem s ię ju ż p o­

p rzed n io d o n o s iło .

Zenon Siust

Przemówienie wygłoszone 
na akademii żałobnej

K to z n as w  p ó źn ą n o c n ied z ie l i s łu ch a ł 
w arszaw sk ie j rad jo s tac ji , p rzeży ł n ap ew n o 
ch w ile , k tó ry ch p rzez ca łe ży c ie n ie zap o m n i. 
Z aczę ło to s ię o k o ło g o d z in y 1 0 -e j. W  m ie jsc i*  
le k k ie j m u zy k i ro zeb rzm ia ły p o w ażn e d źw ię­
k i fo r tep ian u —  n o k tu rn y S zo p en a . Jed en p j  
d ru g im g ra ły w  c iszy n o cn e j, b u d ząc sw y m 
g łęb o k im sm ę tk iem co raz w ięk szy n iep o k ó j. 
A ż k w ad ran s p rzed p ó łn o cą ja k iś g ło s tw a r­
d y , p rze ry w a jąc w  śro d k u p ro d u k c ję , rzu c ił: 
„ p rze ry w am y m u zy k ę , je szcze d z is ia j o g ło s i­
m y k o m u n ik a t o n iezw y k łe j d o n io s ło śc i p ań­
s tw o w ej" . W  te j ch w il i b o lesn e , ach , ja k że 
b o lesn e p rzen ik n ę ło m n ie p rzeczu c ie :

M arsza łek ! ...
A  k o m u n ik a t n ie n ad ch o d z ił, ty lk o  z g ło ś­

n ik a tę tn i ły , h u cza ły co raz p rze raź liw ie j, co­
raz b a rd z ie j z ło w ieszczo p ie rw sze tak ty szo­
p en o w sk ieg o p o lo n eza —  b ez k o ń ca zd a s ię . 
P rzeczu c ie n ab ie ra ło za ry só w trag iczn e j p e­
w n o śc i, aż w reszc ie w y ło n iła s ię w lap id a r­
n y ch s tó w ach ta w ieść o k ru tn a , k tó ra n as tu  
w szy s tk ich zg ro m ad z iła p o g rążo n y ch w  
sm u tk u ża ło b n y m . 1 d a le j z g ło śn ik a b iły ,  
tę tn i ły b ez lito śn ie w g łu ch ą cza rn ą n o c , 
s tru g am i d eszczu p lączącą z ło w ieszcze 
d źw ięk i rad jo w eg o sy g n a łu , w y łan ia ły s ię z 
p u stk i ro zd eszczo n e j n o cy ja k g d y b y w o ła­
ją c „ n iem a m n ie ju ż m ięd zy w am i" .

K to w  te j ch w il i zd o ła ł s ię o p rzeć w sti/.ą - 
sa jące j p o tęd ze d o zn ań ; czy je o czy n ie n ap e ł­
n iły  s ię łzam i, czy je se rce n ie zas ty g ło w  b o - 
le sn em o d rę tw ien iu ?

B o o to o d szed ł o d n as ten . k tó ry P o lsk ę 
tak g łęb o k o , tak b ez m ia ry , tak trag iczn ie 
u k o ch a ł. O d szed ł i ty lk o d u ch jeg o p ły n ąc 
k u W szech m o cn em u , ca ły w p ro m ien iach 
g w iazd sk ąp an y , k o leb a ł s ię n ad n am i w  te j 
n o cn e j p o m ro ce , o czy m a b ezm ie rn e j m iło śc i 
o b e jm u jąc tę u k o ch an ą p o n ad w szy s tk o , n a j­
d ro ższą z iem ię , k tó re j ca ły c ie rp ię tn iczy , o - 
f ia rn y tru d sw eg o ży w o ta tak b ez resz ty p o­
św ięc ił.

W szak o d d z ieck a ju ż o n a , ta O jczy zn a 
b y ła o śro d k iem w szy s tk ich jeg o u czu ć i m a­
rzeń . Ju ż w  szk o le śred n ie j p racu je d la n ie j 
zak ład a jąc k ó łk a k o n sp iracy jn e . P o u k o ń cze­
n iu g im n az ju m ro zp o czy n a w a lk ę z ca ra tem , 
w szy s tk im i śro d k am i, s to jący m i m u d o d y s- 
f fo zy c ji, w a lk ę zaw z ię tą , w y trw a łą , n ieu s tęp - 
iw ą , a tak c iężk ą i n ieb ezp ieczn ą.

S k u tk i n ie d a ją n a s ieb ie d łu g o czek ać ! Jc 

d en p o d ru g im w a lą s ię n a n ieg o o k ru tn i*  c io ­

sy : re leg o w an ie z u n iw e rsy te tu , b ru d n e cu ch­
n ące k azam a ty , to r tu ry , zes łan ie , p o w  ró t d o 
k ra ju i zn ó w ta sam a w a lk a o d n o w a . Z n ie­
u straszo n ą o d w ag ą w d u szy , śc ig an y p izez 
o k ru tn y ch zb iró w ja k d z ik i zw ie rz , w  c iąg iem 
n ieb ezp ieczeń s tw ie n ie za łam u je s ię an i n a 
ch w ilę . Z n ies ły ch an y m h a rtem w o li, w  b ez - 

g ran iczn em p o św ięcen iu trw a n iep rze rw an ie 
.n a p lacó w ce , k ażd y m o d ru ch em sw eg o se rca , 
k ażd em d rg n ien iem sw e j d u szy s łu żąc w  y łącz - 
n ie Je j —  O jczy źn ie ! C zy szu k a ł w te rn z j  
sk ó w , czy zad o w o len ia p ró żn e j am b ic j i , czy 
ch w ały ? —  N ie , szu k a ł ty lk o P o lsk i, o n ią 
w a lczy ł, d la n ie j ty lk o s ię p o św ięca ł, aż d o 
zu p e łn eg o sam o zap a rc ia , d o sam o zatra ty sw e­
g o ja , k tó re z ło ży ł o f ia rn ie n a o łta rzu ć ) jc zy - 
zn y , ja k o n a jd o sk o n a lszy , n a jsz lach etn ie jszy 
je j ry cerz , o g n isk u jący w sw e j in d y w id u a l­
n o śc i w  n a jczy s tsze j fo rm ie te w szy s tk ie zn a­
m io n a , k tó re zd o ln e są s tw o rzy ć p raw zó r p a - 
tr jo ty , id ea ł n a ro d o w eg o b o h a te ra .

A ż w reszc ie n ad esz ła ch w ila , k ied y jeg o 
h e ro iczn e p o czy n an ia zn a laz ły u jśc ie w  w ie l­
k im n ap raw d ę , o tw a rty m czy n ie zb ro jn y m . 
W y b u ch ła w o jn a św ia to w a . Jó ze f P iłsu d sk i 
s tan ą ł n a cze le p o lsk ich ieg jo n ó w i p o p ro w a­
d z ił je w  k rw aw y b ó j ja k o u o so b ien ie w a lk i  
i w o li, czy n u i n iez in o rd o w iin e j p racy d ia 
d o b ra O jczy zn y .

W szak o n to p o stan o w ił, że n ie m o że b y ć 
P o lsk i b ez w o jsk a w o w em g ig an ty czn em 
zm ag an iu s ię n a ro d ó w , że n ie w o ln o n am b y ć 
b ie rn y m w id zem w ro zg ry w a jący m s ię n a 
n aszych o czach o lb rzy m im d ram ac ie h is to ry­
czn y m , o n też p o stan o w ił n a sza lę w ażący ch 
s ię d z ie jó w św ia ta rzu c ić k rew sw o ją i w ie r­
n y ch so b ie żo łn ie rzy , tę k rew , k tó re j k ażd a 
k ro p la m ia ła s ię s tać n ieb aw em tak p rzed z i­
w n ie c iężk ą .

C o s tw o rzy ł w o p a rach k rw i i w zam ę­
c ie w a lk i —  to p ó źn ie j zesp o li ł , u m o cn ił i u - 
trw a li ł sw ą w o lą n iez ło m n ą i n ieu g ię tą w e 
w szy s tk ien i, co p ięk n e , w zn io s łe i sz lach e tn i '.

I je że li d z is ia j ze sp o k o jem sp o g ląd ać 
m o żem y k u zach o d n im n aszy m ru b ieżo m , ja k  
ró w n ież k u p rzec iw leg ły m g ran ico m , k tó ry ch 
o lb rzy m ia p rzes trzeń ty s iąca k ilk u se t k ilo m e­
tró w o tw ie ra s ię k u ta jem n iczem u i g ro źn e­
m u w sch o d o w i —  zaw d z ięczam y to w y łącz­
n ie Jem u , g d y ż w szak O n je s t n iew ą tp liw ie 
tw ó rcą te j m ilita rn e j p o tęg i i teg o s iln eg o 
rząd u , k tó re s to ją n a s traży n aszy ch g ran ic , 
O n je s t ź ró d łem i u o so b ien iem te j s iły , k tó ra 
z m as czy n i n iezw y k le g ro źn eg o p rzec iw n ik a 
d la k ażd eg o , k to k o lw iek o d w aży łb y s ię p o­
s taw ić zb ro jn ą s to p ę n a ja k im k o lw iek sk raw­

k u p o lsk ie j z iem i.

Jeg o p o tężn e j in d y w id u a ln o śc i, Jeg o g c - 
n  j  u szó w i zaw d z ięczam y też p o n ad w sze lk ą 
w ątp liw o ść ten ca ło k sz ta łt n aszeg o u k ład u 
p ań stw o w eg o , s tan o w iąceg o p o d staw ę p o tę­
g i m o ca rs tw o m  e j, k tó re j p o z io m d z iś P o lsk a 
o s iąg n ę ła . Z Jeg o d n i h a , / Jeg o n iezm o rd o­
w an e j, w szech s tro n n e j d z ia ła ln o śc i w y p ro w a­
d z ić n a leży to u sp raw m ien ie ad m in is trac ji , ró ­
w n o w ag ę g o sp o d a rczą , s tab il izac ję w a lu to w ą , 
ro zw ó j n asze j m o rsk ie j p o tęg i , p acy f is ty czn y 
u k ład s to su n k ó w n azew n ą trz , re fo rm ę k o n s ty­
tu cy jn ą . w y e lim in o w an ie z ży c ia sp o łeczn eg o 
czy n n ik ó w so c ja ln eg o p rzew ro tu i w o g ó le 

ca la tę s tru k tu rę sp o łeczn o -p ań s tw o w ą , K tó ­
re j żad en im n y u k ład s ił sp o łeczn y ch n ie b y ł ­
b y w  s tan ie z ró w n y m p o ży tk iem d la p ań stw a 
zas tąp ić . T o też z ło ty m i zg ło sk am i n a k a r­
tach d z ie jó w P o lsk i, a zg ło sk am i m iło śc i, t i-  
w ie lb ien ia i czc i w se rcach n aszy ch w in n o 
b y ć w y p isan e im ię teg o ,

„ co w y w ió d ł n a ró d z d o m u n iew o li 
sp o d p ę t łań cu ch a ,
n a b ó j o ży c ie , o ja sn o ść d o li, 
o w o ln o ść d u ch a!"

A jed n ak n ie w ca lem sp o łeczeń s tw ie 
zn a jd y w a ł O n u zn an ie d la sw e j d z ia ła ln o śc i. 
B y w a ło , że s ta ran o s ię G o o d su n ąć o d w p ły ­
w u n a to k sp raw p ań stw o w y c li. M arsza lek 
p o stan o w ił o d czek ać w n ad z ie i, że k o le j w y ­
p ad k ó w p o to czy s ię m o że p o m y ś ln ie , g d y je ­
d n ak d o jrza ł, że n aw a p ań stw o w o śc i p o lsk ie j 
ch y b o cze s ię b ezsiln ie n a g ro źn y ch o d m ę tach 
sp o łeczn y ch n ied o m ag ali, s ięg n ą ł p o je j s te r 
z w łaśc iw ą so b ie s tan o w czo śc ią d ecy z ji. C o 
w y c ie rp ia ł śró d w y n ik ły ch s tąd w a lk b ra to­
b ó jczy ch , ja k ie p rzeszed ł to r tu ry i k a tu sze , 
to p o zo s ta ło n a zaw sze ta jem n icą jeg o tak k o ­
ch a jąceg o , a tak zam k n ię teg o w so n ie se rca . 
O d te j ch w il i n ie w y p u śc ił ju ż s te ru ze sw o 
ich rąk . ch o ć n ig d y n ie w y su w a ł n ap rzó d 
sw o je j o so b y , ch o ć w u staw iczn em , n ien s tęp 
l iw em b o ry k an iu s ię o d o b ro k ra ju b y ł tą 
o p o k ą , n a k tó re j d źw ig a j s ię w zw y ż , co raz 
to w sp an ia lszy i d u m n ie jszy , co raz to p ięk­
n ie jszy w sw y c li za ry sach g m ach p ań stw o ­
w o śc i p o lsk ie j, k tó reg o z ręb y lśn ią w b las­
k ach jeg o w ie lk ieg o , n iesk az ite ln eg o g en ju - 
szu .

A ż w reszc ie p o ty lu o f ia rach , p o ty lu  
d z ies ią tk ach la t p racy z ło żo n e j u s tó p O j ­
czy zn y n ad szed ł d z ień , k tó reg o u n ik n ąć n ik t  
z n as n ie zd o ła . I ten trag iczn y m o m en t k o ń­
co w y zas ta ł g o c ich y m i sp o k o jn y m , b o w szak 
d o p e łn ił ju ż d z ie ła , w szak śró d c ie rp ień ty ­
s iąca o d d a ł o jczy źn ie k rw aw y tru d sw o jeg o 
ży c ia , w szak w y w ió d ł ją z m ro k ó w n iew o li 

n a ja sn o ść p ro m ien n ą w o ln o śc i i p o staw ił n a 

p ied es ta le m o cars tw o w e j p o tęg i. W ięc g d y u - 
m y sł jeg o o g a rn ia ły m ro k i, d u ch w ja sn o śc i 
s ię ju ż p ław ił p ło m ien n e j i w b lask ach n ie­
z iem sk ieg o p ięk n a p rzeży w a ł ju ż ro zk o sze 
n a jw  zn io ś le jsze w  ie czy s ty ch d o zn ań . B o je ­
że li o f ia rn icza zap am ię ta ło ść jeg o d u szy n ie 
p o zw o li ła m u zazn ać szczęśc ia tu n a z iem i, 
to w te in w ięk szy ch ja sn o śc iach , w  te in w ię­
k szy m b lask u ży ć o n a b ęd z ie tam , g d z ie n ie­
m a ju ż m ie jsca d la d o czesn y ch tro sk i c ie r­
p ień . Jeszcze resz tk i ży c ia k o ła ta ły s ię w T 
sp o ii iew ie ran em c ie le , a ju ż d u ch jeg o tk w ił  
w n iesk o ń czo n o śc i ja k s iu p p ło m ien n y , p ły ­
n ąc n ad w iszą ram i te j p o n ad w szy s tk o u k o­
ch an e j z iem i i je szcze w  tę n o c m ajo w ą z p o d 
c iem n e j k o p u ły n ieb a g d z ieś ze sz lak ó w d ró g 
m leczn y ch zd aw a ł s ię w o łać k u n am g ło sem 
p o tężn y m:

„ ch o rąg iew m o ja n ig d y w as n ie zd rad z i 
w  d z ień jak o s ło ń ce w n o c jak żar p ro w ad z i" .

N iem a g o ju ż m ięd zy n am i, o d szed ł, u le­
c ia ł w ja śn ie jsze s tre fy , a le g d y Iz y m ro czą 
n asz w zro k , g d y d u sza łk a w b ezm ie rn y m ża­
lu . g d y se rce b ó lem s ię śc isk a , n ie zap o m in a j­
m y , że jeg o w ie lk a id ea ży je w p o śró d n as i że 
p am ię tn i n a jeg o o f ia rn y tru d , p o d jąć m u si- 
m y . m y w szy scy , to w ie lk ie zad an ie , k tó rem u 
O n ca łe sw  e ży c ie p o św ię c i ł , b o m o że k ied y ś 
g d y p rzy jd z ie d la n as ch w ila o sta teczn eg o 
ro z rach u n k u p o jaw i s ię p rzed n am i jeg o p o­
tężn a p o stać , jeg o su m ias te w ąsy i b rw i k rza­
czas te . a w zro k jeg o p rzen ik l iw y s ięg n ie w  
n a jsk ry tszą g łąb n asze j d u szy p y ta jąc : „ a ty  
co u czy n iłeś d la O jczy zn y ," 1 co m u o d p o­
w iesz ly , co p o za n isk iem so b k o s tw em , p o za 
c iasn y m k ręg iem o so b is ty ch in te resó w n ie w i ­
d z isz n i lu d zk o śc i, n i k ra ju n i O jczy zn y , co 
p rzec iw s taw isz m ęczeń sk ie j o f ie rze jeg o ży ­
c ia , n a ja k ie s ię p o w o łasz zas łu g i, ab y m ó c 
ręk a w ręk ę z N im  w k ra in ę w  ie czy s te j w tło ­
czy ć ja sn o śc i. N iech że ted y ta o f ia ra jeg o 
ży c ia s tan ie s ię n am p rzy k ład em i ce lem 
p ło m ien n y m n aszy ch p rag n ień , ab y śm y s ię 
s ta li g o d n y m i sp ad k o b ie rcam i Jeg o , n a jp ięk­
n ie jszeg o d u ch a N aro d u , k tó ry p rzes ta ł ju ż  
b y ć cz ło w iek iem le cz s ła ł s ię d la ca łeg o n a­
ro d u sy m b o lem n a jg łęb sze j, n a jp ięk n ie jsze j 
i n a jd o sk o n a lsze j m iło śc i O jczy zn y .

K o m en d an c ie ! W o d zu U k o ch an y ! Z an im 
zab io rą C ię d o P an teo n u b o h a te ró w n a ro d o­
w y ch , p ó k i jes teś je szcze c ia łem m ięd zy n a­
m i, p rzy jm ij o sta tn i m eld u n ek :

ś lu b u jem y C i d o o sta tn ieg o tch u , s łu­
ży ć O jczy źn ie tak , jak n as zaw sze u czy­
łe ś , d z ie ło T w eg o ży c ia ca łeg o zach o w ać 
i ch ro n ić .

T ak n am d o p o m ó ż B ó g !
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Część m łodzieży gim nazjalnej w  liczbie skiego, Najwyższego Protektora i Zwierzchni-

26 pojechała na uroczystości pogrzebowe do ka sportu polskiego, — m łodzież Gim nazjalna
W arszawy. Państw , w W ąbrzeźnie, zrzeszona w klubie xvio-

\\ dm u [K jgrzcbu M arszalka Józefa Piłsud- ślarskim „Yam bresia , odbyła apel wioślarski

skiego wzięło Gimnazjum poraź trzeci udział na swej przystani w  dniu 16 m aja o godzinie

w uroczystem nabożeństw ie żal. szkolnem, po- I 5-ej po poł.
czem urządziło u siebie poranek, na który W cichej — m a;estatycznej postaw ie na 

prócz m łodzieży i grona nauczycielskiego przy- baczność xvśród kirem żałoby okrytego portretu 

byli: p. wicestarosta Cwinarow icz, p- burm istrz I śp. M arszałka Józefa Piłsudskiego oraz taboru 

Schwarz, p. redaktor Szczuka Alfons, przed­

staw iciele Koła Rodzicielskiego i inni goście.

Na poranek złożyło się: 1) M arsz orkiestry 

gimnazjalnej „Pierwsza Brygada", 2) przem ó- 

wienie dyrektora Bulandy Jana. W ciągu tego 

przem ówienia złożono kondolencję do JW P. 

W ojewody Kirtik lisa —  na ręce p. Starosty, na­

stępującej treści:
,,I wśród tego całego cierpiącego narodu 

zebrana w' Państw . Gim n. w W ąbrzeźnie gar­

stka dziatwy pom orskiej, tak ukochanej przez 

W odza, jak cała Ojczyzna, dziatwy z tego Po­

m orza, które M arszałek nazwał „cudownem 

dzieckiem Polski", dołącza wraz z swymi W y­

chowawcam i wyrazy swego głębokiego wzrusze­

nia i żalu do Pana W ojewody, na ręce Pana 

Starosty, spow 'odu tragicznej straty Ukochanego 

W odza, W skrzesiciela Polski, Ojca całego Na­

rodu polskiego i szlachetnego, a skutecznego 

Szerm ierza o honor i m ocarstxvowość Państwa 

Polskiego".
Przy końcu przem ówienia m łodzież chóral­

nie żłożyła ślubowanie Zm arłem u W odzoxx’ i:

„M y  m łodzież, dziatwa szkolna z Pom orza 

ślubujem y Ci, Panie M arszałku, że spełnim y 

życzenia, zawarte w Twoim testam encie całego 

życia, że honorem naszym będzie zawsze honor 

Ojczyzny, dla której żyć i um ierać chcemy! —  

Nie rzucimy tej ziem i, skąd nasz ród, nie da­

m y pogrześć m owy i polskiego ducha, aż się 

rozpadnie w proch i pył wszelka polskości wro­

ga zawierucha! Tak nam dopom óż Bóg." —

Zamiast wieńca na grób ś. p. M arszałka 

Józefa Piłsudskiego ofiarowała m łodzież tut- 

Gim nazjum 30.— zł. na budowę kopca im . 

M arszałka w Krakow ie.
W dalszym ciągu program u odegrała ucze- 

nica klasy I Pruchniewska M arsz żałobny 

Szopena, uczeń klasy VII  —  Pszczółkowski wy­

głosił wiersz Gałuszki, a uczeń klasy II B Po- 

zorski Tadeusz wygłosił wiersz, który napisa­

ła na pożegnanie M arszałkoxxń — uczenica tut. 

Gim nazjum klasy II B — Gumińska Alina. —  

Na koniec poranku orkiestra odegrała, a uczę 

stnicy odśpiewali „Boże coś Polskę".

Poranek posiadał nastrój wzruszający i m adzony oh ze 

pozostaw ił w m łodzieży szkolnej niezatarte ।  xx szystkich 1 _ 

wspom nienie w  tak przełomowej dla Polski chwi- konał przegląd u 
11 spowodu straty ukochanego W odza Narodu. ! rem strażaków, przem ówił i podkreśli!

i tość Straży Pożarnych, jako placówek 
APEL W IOŚLARZY „VAM BRESII 44 ‘ cy obywatelskiej.

Celem oddania ostatniej usługi i okazania W roku 1929 poraź drugi udzieli! 

najszczerszej żałoby i bólu pam ięci zm arłego dzom Związku audjencji. na której z 
W odza — Komendanta Narodu Józefa Piłsud-1 gatami prowadził blisko półgodzinną.

wioślarskiego, — podniesiono na znak głębo­

kiej żałoby banderę klubową do pół m asztu.
Po 3 m inutowem m ilczeniu przeczytano ko­

m unikat Państwowego L 7rzędu W ychowania Fi­

zycznego pułk. Kilińskiego, postanawiając o- 

tw 'arcie przystani dokonać po wakacjach, oraz 

asygnując na kopiec M arszałka Józefa Piłsud­

skiego w Krakow ie kwotę 10 zł.

RAPORT ŻAŁOBNY OCHOTNI­
CZEJ STRAŻY POŻARNEJ 

W W ĄBRZEŹNIE
■. o godz. S-m ej zra- 

Komendx raport ża-
Dnia

M a rszalka

Strażx

ten

m gr.

how i prezesów i pow iatowem u p. ( winaro- 

wiczow i. który następnie przeszedł przed 

frontem strażaków. W postaw ie na baczność, 

ze sztandarem strażackim , okrytym kirem

ta Rzeczypospolitej i rozkazy władz przeło­

żonych.
W postaw ie aa spocznij wygłosił następ­

nie druh Naczelnik wspom nienie pośm iert-

ne nast. treści:
Druhowie!

śp. Józef Piłsudski. Pierwszy M arszalek 

Polski był Członkiem Honorowym Zw iązku 

Straży Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej, 

boxxiem już. \x ' roku 1021, jako Naczelnik 

'Państwa Polskiego w czasie audjencji, 

i- ! udzielonej przedstawicielom Straży Pożar- 

[ nych. wyraził chęć obejrzenia frontu zgro- 

’ sztandarami

byłych dzielnic trójzaboru. Do-

delegatów ze

pra-

ulla kom t

na się od slow .. 

życie zakończył". 

M x strażacy.

niczw y  kl<

’ am x

Rz

Zarząd M iejski w W ąbrzeźnie ogłasza ni- 

niejszem k O 11 k 11 F S

na stan&wisko kierownika rzeźni miejskiej

W arunki:
1) Posiadanie obywatelstxva polskiego;

2) Posiadanie dyplom u lekarza weterynarii;

3) Praktyka w rzeźniach publicznych;

4) Nieprzekroczony 40-ty rok życia.
Do podania dołączyć należy uw ierzytelnione 

odpisy dokum entów , stw ierdzających powyższe 

wymagania, oraz
5) W łasnoręcznie napisany życiorys;
6) Dokum ent stw ierdzający stosunek do woj­

ska;
7) Świadectwo zdrowia, wydane przez leka­

rza pow iatowego;
8) Świadectwo z poprzedniej pracy zawodo­

wej.
W ynagrodzenie według um owy. Posada do 

objęcia od zaraz.
Term in składania podań do 31 m aja 1935 r. 

Burmistrz (—) Schwarz

pro- wieżowa Stanisława, księgarnia 200 zł; Eisenack 
jem- Erich kupiec 200 zł; Koch W ilhelm m istrz ko­

m iniarski 100 zł; Kruza W . rzeżnictwo 100 zł;

h Lew in Abraham kupiec 200 zł; Fanzlau Otilie 

nauczycielka 500 zł; Golus Józef kurator spad- 

drh. ku po Czerw ińskiej 100 zł; Kita Jakób em ery- 

towany urzędnik sądowy 100 zł; Czarnobroda 

Szmui 100 zł; Holtz Abraham Icek kupiec 100;

-po- Krakowski Eugeniusz właść. autobusu 100 zł; 

cz.v- i Dolecki Jan kieroxvnik elektrowni m iejskiej 
j 100 złotych.

Kowalewo
ŻAŁOBA  M ŁODZIEŻY  

KOW ALEW SKIEJ.
W ieść o śm ierci ukochanego W odza, W skrze­

siciela i Budoxxniczego Państwa Polskiego śp. 

। M arszałka Józefa Piłsudskiego odbiła się bo- 

| lesnem echem na terenie Kowalexxa. Lecz naj- 

I więcej odczuły to dusze dzicięce, co widać by­

ło po ich zachowaniu się. — Zam ilkły krzyki, 

posmutniały roześmiane oczy, ucichły codzien­

ne zabaxvy, a z wielu ócz popłynęły łzy. W po-

spus-

in inu-

„PAN  BEZ M IESZKANIA 44
Dziś poraź ostatni pogodny wi  

romantyczne tło, bogata wystawa, wersja 
m iecka „Pan bez m ieszkania" — Następny । 

program ^Malowana zasłona". — W dolnych 

lokalach koncert orkiestry rosyjskiej Burłaki.

SZAJKA BANDYTÓW  PRZED 
SĄDEM .

W ydział śledczy policji w Grudziądzu, 

prowadząc dochodzenia w spraw ie licznych na- 

I padów rabunkowych, dokonywanych w ubieg- 

| łym roku na Pom orzu na terenie powriatów gru­

dziądzkiego, wąbrzeskiego, brodnickiego i lu­

bawskiego ustalił, że W aclaxv Kraszewski, Bo­

lesław Podgórski, Franoisze. i Bolesław’ Słu­

pek, wszyscy bez stałego m iejsca pobytu, sta­

now ili zorganizowaną szajkę, która dokonywała 

licznych kradzieży i rabunków. Benda była 

wyposażona w broń palną.
Szajkę ujęto i udowodniono jej kilka kra­

dzieży i napadów-
Sąd okręgowy w Grudziądzu skazał W ac­

ława Kraszewskiego na 1 i pół roku więzienia, 

Franciszka Słupka na 4 i pół roku wdęzienia, 

a Bronisława Słupka na 1 i pół roku więzienia.

Obecnie sąd apelacyjny w ’ Poznaniu wyrok 

ten zatw ierdził.

DALSZY SPIS SUBSKRYBENTÓW 
W  GOLUBIU.

Kuźm iński W iktor zakład fryzjerski 100 zł; 

Paczyński Karol por. w st. spocz. 100 zł; Roz­

wadowska Filom ena 200 zł; lu liszewski YĆłady- 

sław piekarnia 200 zł; W alterówna W anda skład 

kolonjalny 100 złjJakacki Józef 100 zł, Hirsch 

Sam uel kupiec 600 zł; Katyński Eugeniusz dro-

iedeński film , niedziałek już, przed rozpoczęciem lekcyj, przy
nie. ■ podnoszeniu sztandaru, uczczono pam ięć nie­

odżałowanego „Dziadka" jednominutowem m il­

czeniem . Przy m odlitw ie porannej popłynęły 

rozrzewnione głosy do Stwmrcy za spokój du­

szy. Portrety M arszałka okryto kirem. W sku- 
। pieniu wysłuchały dzieci orędzia Pana Prezy­

denta i tekstu depeszy kondolencyjnej:

Wielmożny Pan Wojewoda Pomorski

to Toruniu

Z powodu zgonu naszego ukochanego W o­

dza, W skrzesiciela i Budowniczego Państwa 

Polskiego M arszałka Józefa Piłsudskiego, Gro­

no Nauczycielskie i dzieci szkoły powszechnej 

w Kowalew ie przesyłają na ręce Pana W oje­

wody wyrazy głębokiego sm utku i nieutulonego 

żalu- Duch Jego zawsze będzie m iędzy nam i 

i wskazywać nam będzie jak m amy żyć i praco­

wać, by Ojczyzna nasza była potężna i wielka.

(—) Gierszewski kierownik szkoły 

dziecięcych xvkrotce pojawu- 

ten sposób dzieci kownlew- 

jak drogim, kochanym i bli-  

Ten Najlepszy Syn, najzac-

Na rękawach 

ły się opaski. W  

skie dokum entują 

skim ich serc był

niejszy Polak naszej Ojczyzny.

— BACZNOŚĆ POW STAŃCY 

PLACÓW KA W ĄBRZEŹNO. D/i-  

20 bm .. o godz. 18-tej odbędzie 

ul. M atejki, zebranie członków.

Okręgow y zatw ierdził.

I W OJACY OK. VIII.

Zarząd.

lei- . UailLUCl --------- J

dele-igerja 100 zł; Foerster Adolf M łyn Lisewo 400; 
oży-lKs. Kownacki Bronisław Golub 200 zł; Strzele-

Nie wszyscy znoszą
Skom plikowane i odurza­

jące zapachy perfum !

Wszystkich bez wyjątku
czaruje orzeźw iająca woń 

m ydła przetłuszczonego 

„LAW “
Laboratorium Malinowskiego

Łab. Chem. Farm. Warszawa Chmielna 4

Do nabycia we wszystkich 

p  i  e r  w  s z przędnych firm ach

W maju i czerwcu
zaleca się kuracje kąpielowe —

W iMOWltOCUWIU-ZDROJU
Inowrocławskie kąpiele solankowe, borow inowe, kwaso- 
węglowe wskazane są przy:

artretyźmie, reumatyźnie, dnie 
schorzeniach serca, chorobach 
kobiecych i dzieci — —-------

Inform uje Zarząd Zdrojow iska. - -------------- — - ------- ---------

się er

„Gli OSff WĄBRZESKIM 66

W ydawca: Bolesław Szczuka. Redaktor odpo­

wiedzialny: Adam Szczuka, W ąbrzeźno, M ickie­

wicza 1. — Drukiem: Zakłady Graficzne Boi 

Szczuki —  W ąbrzeźno Pom orze.

Hallo HaHj

wykonuję

wszelkie pracewchodzące
w zakres fryzjefstwa 
jak :

golenie 10 gr.
strzyżenie włosów 30 gr.

onduiatja damska 50 gr.

w dom u i poza dom em 
po bardzo niskich cenach 
Proszę się przekonać

O łaskawe poparcie prosi

Fr. Jankowski
W ąbrzeźno

ul. Dolna 1

Sieję truciznę 
przez cały rok na m ojem 
polu

Mar ja Rozwadowska
PIW NICE p. Książki

Gospodarstwo 
20 m . ziem ia czysto pszen­
na z żywym i m artwym 
inwentarzem zaraz na 
sprzedaż

Młodzianowski 
SREBRNIK I

Męskie ubrania 
używane w dobrym sta­
nie tanio na sprzedaż 
Adr. wek. Eksp. „G Iosu“

Są na sprzedaż tanio m a­
ło używane

BACZNOŚCI
stare pożyczki państwo
\x ’ e kupię. Zgłoszenia

piątki, Rynek 13
W ąbrzeźno

Kupię
Sprzedam 

kom pletne urządzenie 
kąpielowe Zgł. do

Głosu W ąbrzeskiego

KINO  
dźw iękowe 

SŁONCE

i

meble, 

jadalnia sypialnia 
kuchnia. Zgł. do 

„GŁOSU*

używane kafle lub piece 
kolor obojętny

A. Fenski
Żw irki i W igury 1

pow iat W ąbrzeźno

Potrzebna
elewka. W iad. w adm .

„G łosu W ąbrzeskiego

Dziś poraź ostatni pogodny wiedeński film , rom antyczne tło, 

bogata wystawa, wersja niem iecka ■■■  ■■ 1111 1 "

„Pan bez mieszkania“
m

Następny program „Malowana zasłona “ 

W  dolnych lokal, koncert rosyjskiej orkiestry Burłaki
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